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Przedpłatę i ogroszonlc przyjmują
W e LW O W IE : P ió ro  A d m in is tr a c j i  G a z e ty  

N a r o d o w e j  przy  u l ic y  N ow ej . pod ł ic a lią  2 9 1 , 
W  K R A K O W IE : .K s ię g a rn ia  C z e c h a  w
ry n k u . W 1'ARYZU : na c a la  F ra n c ję  i A n g lię  
je d y n ie  p. p u łk o w n ik  UftCZkOW ftkl, ru e  du  p o n t  
d e  L o d i N r. 1. W e W IE D N IU : p . A . O p p e l ik ,  
W o llz e ile ,  2 2 :  t u d z i e i  pp. l l a i s e n s t e l n  & F o ­
g le r a  N eu er M a rk t  N r. 11. W F R A N K F U R C IE  
nad  M ENEM  i. H A M B U R G U : pp . H a a s e n s te in  
<fc V o g ie r .  W  B E R L IN IE : p . R c d o l f  M o sse .

O G ŁO SZEN IA  p rz y jm u ją  s ię  za  o p la ta  G c n t.  
od m ie jsca  o b ję to śc i je d n e g o  w ie ip za  d robnym  
d ru k ie m , oprócz o p ła ty  s tę p lo w e j W c n t. za k a ­
żdorazow e u m ie sz c z e n ie . '

Listy reklamneyjne nieopieczętowane u ie  
e legają frankowaniu.

Manna krypta drobna nie zwracają się , leca 
bywają niszczone.

L w ów  duia 12 sierpnia.
(P o lity k a  p. B e u sta  w  d e le g a cji a u s tr ja c b e j.  —  G lo s y  

Gnacó* i  g lo s  p. Z ie m ia łk o *  skiego. —  T re ść  m ow ) p.
BeuBta.)

•. Polityka zagraniczna hr. Beusta była przed- 
~otem obszernych rozpraw niety lk:> w dolegacj 
C ę̂grierskiej, lecz i w delegacji Rady państwa. O cha­
r t e r z e  rozpraw węgierskich już poprzednio mówi­
m y .  Większość deakistów zgadzała się na beu- 
: łską politykę, pochwalała przyjacielskie stosunki 

*, Fjptyicją, u z pa wata niebezpieczeństwo dia austrja- 
-v-węgierskiej monarchii w razie, gdyby Prusacy 

rSarnęli połudu.ową Rzeszę niemiecką. Mniejszość 
-C.il’siów; a na jej czeL Zsedenyi, oświadczyła się 

7 * Zbliżeniem sie do Prus a nie do Francji Jedni
1 drudzy uznawali, iż utrzymanie pokoju jest 

- -teoznie potrzebnom dla rozwoju monarchii, poli­
cka więc zagraniczna Austrji przedewszystkiem tą 

“W lą kierować się powinna.
delegacji austrjackiej wystąpiły glosy, żą- 

zbliżenia się do Prus, przymierza z Prusa­
ch  pomagania Prusom, aby pod swem zwierzchni- 
. Hem zjednoczyły niemiecką południową Rzeszę. 

^  jeszcze silniej niektórzy mówcy przemawiali za 
JJ:rzymaniem jak najlepszych stosunków z Rzeszą 
aieihitvKą, ale nie z Prusami, za popieraniem zje- 
^“O^zenia Niemiec, ale nie pod zwierzchnictwem 
Ja k ie m * . za potworzeniem południowego Związku, 
^  i- przeciw zaborowi niemieckich państw polu- 
jhuowyeh przez Prusy. W ogóle niemieccy dele- 
RiŁ sympatje swe ula zjednoczenia Niemiec, jedni 
P ^prusk iem  przewodnictwem, drudzy za inicjaty- 

harodową, objawiali baid^c otwarcip, nie zasta- 
jAW“Hąc gję wcale, j’ak podobne zjednoczenie od­
dalałoby na istiiienie Austrji.

A nawet i ci niemieccy delegaci, którzy uzna­
wali się Austrjakami i bronili interesów państwa 
? dsójacko-węgierskiego, zalecali panu Beustowi u- 

4̂JHiywanie jak najściślejszych stosunków, zbliże- 
oic do Niemiec. To ma być rękojmią pomy- 

hioścj Austrji, gdyż pod interesem i pomyślnością 
^ństrji, rozumieją oni jedynie interes i pomyślność 

lemców austrjackich. Widzą oni jasno, że prze- 
Niemców w Austrji da się jedynie utrzymać 

" ł  Pomąey Niemców Rzeszy, tylko w przymie- 
jjÂ Austrji z nimi, i boleją nad tem, że Prusy 

tak nieprzychylną wobec Austrji prowadzą 
łjU Zalecali więc p. Beustowi porozumieć 

c, z Prusami, jeżeli tylko Prusy okażą szczeią
zbliżenia sie do Austrji, zawarcia z nią przy­

j r z ą .
2  tego samego powodu wszyscy prawie Niem- 

/ n w .delegacji oświadczali się przeciw zbliżeniu się 
A u n I Francji, przeciw przymierzu z nią. W

trancuzKim widzą oni zagrożoną przewagę 
‘k ieck a  w monarchii. Podejrzywają Francję o 

»Fzyjwnie Węgrom, Polakom, Czechom, ( ich po- 
J*8rŁuie. Tłumaczył im wprawdzie p. Beust, że 
J® Pakic franCuzkie dla Austrji dotyczą wszyst- 

car°dow, składających monarchię austrj^cką,
Hi* ^ g r ó w ,  jak Niemców, jak Słowian. Ale to
^  zdoła przejednać Niemców. Oni żądają, ażeby

polityka zagraniczna Austrji popielała hegemonię 
Niemców w Austrji a zwracała się przynajmniej 
przeciw Polakom, Czechom, jeśli me ipnfcćiw; W ę­
grom, podobnie jak to czyni centralistyczna poli­
tyka wewnętrzna ministerstwa przedlitawśkiego.

Dr. Ziemiałkowski w odpowiedzi na te zacnce- 
nia niemieckie bardzo trafnie skreśli! wymagania 
prawdziwie austrjackiej polityki zagranicznej. Rzekł 
on, że polityka zewnętrzna oddziaływa i na we­
wnętrzną, a kto pragnie Anstrję wprowadzić napo- 
wrót (li Niemiec, ten będzie i przewage niemiec­
kiego żywiołu utrzymywał w Austrji. Ztyd pocho­
dziła walka między różnemi narodowościami w Au­
strji. Walka ta trwa dotąd i nie skończy się, do­
póki Austrja nie odstąpi zupełnie od niemieckiej 
polityki. Austrja jest taksauo niemiecka jak wę­
gierska, jak polska, jak czeska. Austrja więc po ­
winna nie niemieckiej, lecz austrjackiej trzymać się 
polityki. Alians z Prusami prowadziłby 10 odno­
wienia świętego potrójnego przymierza, do supre­
macji Niemców w Austrji, do zaciętej więt walki 
wewnątrz. Dlatego dr. Ziemiałkowski oświadczył 
się i przeciw polityce odwetu wobec Prus, . prze­
ciw aliansowi z Prusami.

Z mowy p. Beusta wypływało jasno, iż śu - 
strja w bardzo serdecznych stosunkach pozostaje ł 
Francją. P. Beust rozwodził się szeroko o życzli­
wości Piaucji, o jej przysługach, świadczonych ęią- 
gle Austrji. Wypływa dalej z mowy p. Beasta, że 
dotąd Europa podzielona jest na dwa olozj Jeden 
obóz tworzy Francja i Austrja, drugi Prusy i Mo­
skwa. Oba uboży starają się inne państwa pfze- 
ciągnąć na swą stronę.

Czynności delegacyjue
a - posiedzenie delegacji nudy pańurwi. z 

d. 9. sierpnia.
Przewodniczący książę Karol Auerspag; na 

lawie ministrów: B e u s t ,  B e c  k e.
W ę ż y k  donosi, iż nic może obecnie brać 

udziału w rozprawach delęgfcuyjnych; nu jegc 
miejsce powołany P o l a n o w s k i .

Udzielono kilka urlopów, odczytano i przyjęto 
protokół z ostatniego posiedzenia; wniesione przed­
łożenia rządowe, jakoteż kilka petycyj rozdano do 
rozpatrzenia Wydziałowi budżetowemu.

Przedmiotem porządku dziennego jest sprawo­
zdanie Wydziału budżetowego z preliminarza dla 
ministerstwa spraw zewnętrzrych Referentem jest 
V a u d e r s t r a s s .

W rozprawie jeneralnej zabiera głos hr. Sp i e g e l :  
Minęły już czasy, kiedy mewa służyła tylko do u- 
krywania myśli. P. kanclerz przedkładając nam 
księgę czerwoną, wyzywa nas niejako do krytyki 
swej polityki zewnętrznej. Obie reprezentacje Aa- 
strji dlatego uchwaliły tak znaczną silę wojskowrą. 
ponieważ były zdania, iż tyłku silna Austrja może 
utrzymać pokój. Niechaj jednak ta  Austrja ule 
prowadzi polityki wstecznej, dążącej do restauracji

tronów książęcych w Niemczecn, bo raka polityka 
oddaliłaby naś od Niemiec, nacechowałaby nas pię­
tnem Kaima.

Prawdziwą zgubą naszą jednak jest polityka 
tąkzwana wolnej reki. Nie zawiera się teraz bowiem 
jlfzy mierzy, aie kokietuje się n? wszy siki:: c trony, 
a każde, z mocarstw gotowe jeśt Każdej chwili u- 
derzyć na swego sąsiada. Polityka odwetu byłaby 
dla nas baidzo szkodliwą, ale polityka wolnej ręk: 
zniszczy nas do szczętu. Pragnę, abyśmy z Prusa­
mi nietyLka pozornie, ale szczerze byli w zgodzie.

Nie Sympatyzuję z cezaryzmem, panującym 
teraz w Prusach, jednaKowoź polityką nasza nie 
powili be kierować ani sympatje, anf antypatje, lecz 
tylko iniereisa ludów. Nie długo da się utizymać 
dzisiejszy1 stan E uropy  Wszystkie moeaistwa stoją 
W pńłnej -zbroi; miliardy, w innych częściach świa­
ta obracane na cele cywilizacyjne, trwonią się u 
nas na bezużyteczne uzbrojenia.

Kanclerz winien korzystać z wpływu odro­
dzonej Austrji i dążyć do takich koubmacyj poe­
tycznych, któreby i po tamtej stronie Menu były 
upragnione. Nie mogę bowiem rozłączyć interesów 
Austrji od interesów Niem.ec.

W i c k en b u r g  pochwala zupełnie politykę 
kanclerza i oświadcza się również za utrzymaniem 
przyjażnych stosunków z Prusami, pod warunkiem, 
jeżeli Frusy szczeize ka temu podadzą rękę.

W  a i c h s krytykuje ton pojednawczy polityki 
rzymskiej i konstatuje cierpkuść stosunków z Zwią­
zkiem pótnocno-niemieckiin, nieodpowiadająeą pro­
gramowi pojednawczemu. Zaleca więc politykę 
spokojną, czujną. ,i o ile można jak najbardziej 
pojednawczą.

R e e h b a i r e r  pocnwaia dążność kamdeiza do 
polityki pokoju; politykę wolnej ręki uwąża a , 
nadei niebezpieczną; zamierzony Związek południo- 
wo-niemiecki uważa za zgubny dla Austrji, któ.-a 
ściśle trzymać się winni tiaktatu piagskiego 
Związanie się ze zjednoczonemi, wulnemi Niemca­
mi, jest najlepszą polityką dla Austrji.

Z i e m i a ł k o w s k i  nie zgada się na poglą­
dy mówców poprzednich co do przyszłej polityki 
austrjackiej. Jest wprawdzie przeciwny nieprzyjaźne- 
mu zachowywaniu sie wobec JPitts, s i r  jew' jadmdc • 
za przymierzem z niemi, albowiem Prusy stawmją 
się nad prawo, kiedy Austrja przestrzegać win­
na tylko prawa i pokoju i nie zawierać sojuszów, 
naruszających pokój wewnętrzny. Austrja nie jest 
wyłącznie niemiecką, taksame bowiem jak ni 3miecką 
jest ona, madiarską, polską i czeską. Austrja po­
winna zatem prowadzić politykę austrjacką. Jeśli 
jednak przemawiam przeciw wojnie z Frusa- 

i przeciw wszelkiej prowokacji tejże, to takmi
samo jestem i przeciw przymierzu z Prusami. (Po­
dniesionym głosem) Moi panowie! Jest temu wła­
śnie sto lat, kiedy Polska była w tym samym 
stanie jak dziś Austrja, w stanie reorganizacji. 
Prusy wtedy ofiarowały Polsce swą przyjaźń i za­
warły z Polska przymierze, ażeby ją  zniszczyć — 
oto jest przyjaźń pruska.

Prusy i Moskwa są jedynemi mocarstwami 
w Europie, które stawiają siłę nad prawo, przy­

jaźń ich między sobą jest całkiem nsumralną. Przy­
mierze między Austrją a Prusem doprowadziłoby 
więc znów do wskrzeszenia świętego przymierza, a 
jeśii pierwsze przymierze święte osłabiło .Mistyję, 
drugie by ją  rozpLęęi0.

Mbi panowie! j*k długo dawne prowincję poi- 
skie, będące dzis pod zatorem moskiewskim, miały 
jaką taką autonomie, tak długo Moskwa nie grani­
czyła bezpośrednio z cywilizowaną Europą. Szko­
dliwy wpływ Moskwj na Europę łngodniał wte 
dy przez Polskę. Dziś jednakże stoi już Moskwą 
prawdziwa tuż na granicy Europy, Moskwa, ten 
nihilizm ucieleśniony, zaprzeć* aj^cy Boga rodzinę 
i własność. Temu nieprzyjacielowi eywiiizacj. euro­
pejskiej należałoby już raz powiedzieć: Stój ! a nie 
życzyłbym sonie, ażeby w takiej goaziuie Amrtija 
stanęła po stronie azjatyckiej a nie cywilizacyjną,, 
Austrja w żadnym razm nic powinna pąewokować 
nikogo, ale przestrzegać tylko z godneśćą piaw 
swoich; mianowicie nie powmna z-wierąc ż»daych 
przymierzy, któreby nmgły zakłócić pukój wewnę- 
irZiiy, ponieważ Austrja tak samo potrzemy^ po­
koju na wewnątrz jak ną zewnątrz Przymien^ z 
Prusami zakłóciłoby jednał po«ój wewnętrzny, po ■ 
nieważ dążyłoby do sunreuiaąj< Niemców w Au­
strji. (Bmwo.)

A r n e t h  rozdziela Prusy od*Niemiec; Pruąy 
nie są do pi^adncmia, czego dowodem pobyt br. 
Werthora w Wreaniu, d. ip sza Uscnema, j  ye^piw- 
cza depeszą okólnikowa beusta w spravfia depow-y 
joneralnogo sztabu.

S t u r m  wykazuje tożsamość in^ieęów obu 
połów monarchii zewnątrz i bron Niemców au­
striackich, którzy w interesie w ■retlip* narodów 
w Austrji życzą sobie pokują z Niomeaim, ale nie 
połączenia z niemi.

K a i s e r  dowodzi niepojedoarczości Prus i 
różności interesów Piiu a Austrji. Eizemawia też 
też za Związkiem połudmowo-niemieckun wścisłem 
wykonaniu pokoji pragskiego.

H o l f e r s t o i f e r  puchr.au politykę rzym­
ską: Prusy nazywa r lepoprawnemi: Austrja winna 
sie w pokoju rozwijać by w góre pośzł* cena jej 
przymierza.
; — Z*Di«K głor hi. B e n s t .  ^C. d. a.)

Według bliższych wiadomości ] uzupełniamy 
jeszcze wstęp mowy Ziemiałkowskiego, wyżej poda­
ny w streszoiiiu; powiada on Mówcy poprzedni 
pragnęliby więcej energii w polityce rzymskiej- zaś 
więcej ^rzy.acbdsL.ego uprzedzenia w polityce pru­
skiej. Wypown dziauo zdanie, iż nie zgadza się to 
z godnością Austrji, być wobec Rzymu tak pobła • 
żliwym, zapomniano jeduak o tem , iż nie szkodzi 
tu godności potężnego państwa, jeśli wobec 
słabszych jast pobłażliwem, lecz że bardzo ubliża 
jego godności, jeśli jest pobłażliwem wobec równe­
go sobie lub silniejszego państwa.

I  ja  jestem Drzeciwny polityce odwetu, i nie 
waham się wypowiedzieć otwarci przyczynę tego. 
Nie pragnąłbym wcale, ażeby Austrja źle wyszła 
na tem ale zwyeięztwa jej nau Prusami obawiał­
bym się jeszcze więcej, ponieważ właśnie zwycięztwo

K W o r t ia r z  w  G a l i c j i
czyli

K I  p  o  w  l a t a  - w  • .
S ilc ie  M ^pótaetne przez N  U ,

(Ci^g uaig/.ę.)
R o z d z i a ć  XV.

'Traktujący na p rzem ian  o m ilo io i, o po lityce  i o m e- 

‘fjwoanym ro zum ie Btanu obwodu C ybulow sM ego l

8 powrocie do Cewkowic, pan A rtur udał się 
boaTl6^0 podoju, albowiem jako „ ranny “ potrze-
i ^1 1rAniAnnni/i ■■MAnr>TrnVll A lft TUltnAnirinmlrkoniecznie wypoczynku. Ale wy poczynek

hywano mu ciągle, co pięć minut bcwiem 
do pokoju lokaj, a eo drugich pięć minut 

. się pokojówka, z zapytaniom, to od Jaśnie
n , ' '  to od Jaśnie panny Róży, jak się ma Jaśnie 
w  "'trąbią“ i czyli czego nic potrzebuje? Jafeme 
ąi K krabi? nie potrzebował nicicgo, i czekał tylko, 
n, ' hpRuęło tyle czasL. ile go musi upłyną,:, 
*tw Ur<5erz ranny może pokazać się w towarzy-
tu J e ''e?. obudzenia podejrzeń, iż wcale nie był 
kjjtybb (idyby nie ten wzgląd na prawdopodo- 
4 ^  1 zapoznawana tak często przez pisarzy 
bjRj^ycznych, ale wielce ważny dla p. Artura, 

'  on już był dawno poszedł zaprezentować da- 
ąjg swoje oblioze, nową i tak świetną opromie- 

6 aureolą. Tak zaś, czekał, nudził się i po- 
■^s i myślą, że teraz sympatje panny Róży 
Wvb stanowczo przechylić się’ ku niemu,

icb był nie pozyskał pierwej. Ażeby jednak 
zuPełną sprawiedliwość mnmu bohaterowi, i 
uczynić' zadość pretensjom tych szanownych 

%  ,, r r" a których osoby przedstawiono w 
V cb  jeszcze nie dosyć stron szlache-

^  zniot,ły(>h. uczciwych i pięknych, muszę do-
Óo radości pana Artura mięszało się pe-
głębokie niezadowolenie. Mamże powie- 

Prawdę ? Obiecałem dawniej, że bohater 
1 ostawszy księciem. już nigdy nie bę-

renegatoiu, nigdy nie zapragnie powró- 
& n SZr‘‘*5* pospólstwa, pozbawionego tytułów. 
Ó d  zmuszony j ostem w; znać , że tyiuł,c»ężył —mu teraz niezmiernie , i że żałował, 

W  ’,f' Łył, księciem u p Szeliszczynskiej, w 
ŁZeg0" Zanłw' î gdziekolwiek indziej zresztą, a dla- 

bm pozyskał serca panny Róży jako prosty

Artur Kukielski! VTyrzucał sobie gorzko, że lek­
komyślna chęć błyszczenia pożyczanemu piórami 
zawiodła go zbyt daleko, że dobrze jest udawać 
księcia dla zabawki, ale udawać go przez całe ży­
cie, a osobliwie uaao.^ć go wobec panny Róży, to 
będzie nad jego siły. Ludzie zakochaui, tak jak pi­
jani , czują niepohamowany pociąg do mówienia 
praw dy, przynajmnie, gdy mówią do ubóstwianej 
istoty. Pan Artur czuł, że niepodobna mu bodzie 
nie „wypaść z roli“ prędzej lub później, i w ta­
kiej chwili chciał biedź, rzucić się do nóg pannie 
Róży, i powiedzieć jej wszystko. Ale ta  znowu 
tchórzostwo, także właściwe niektórym lu łzioin za­
kochanym, nie oozwalało mu wykonać zamiaru. 
Nie mógł być pewnym, czy córce państwa K o ­
prowskich podobał się dla własnych tylko, osobi­
stych swoich zalet, czy głównie dla mniemanego 
swego tytułu i dla mniemanej pozycji socjalnej i* 
Zatrzymywał się tedy w pól drogi, postanaw, ił 
temporyzować, badać, (idyby uzyskał pewność, że 
panna Boża kocha w nim nie księcia, ale jego sa­
mego, naówczas obiecywał sobie, iż wyzna jej bez­
zwłocznie wszystko. Ale gdyby rzecz się miaia 
przeciwnie, gdyby wra* i  przybranym jego bla­
skiem miała się rozwiać i jej miłość ?... W głowie 
mu się mąciło na tę myśl straszną, i z obawy 
przed nią starał się zagłuszyć głos sumienia, zwle­
kał z dnia na dzień wszelki krok stanowczy, byle 
bodaj pod przybraną maską utrzymywać się w cha­
rakterze szczęśliwego koobanka najpiękniejszej z naj­
piękniejszych Galicjanek.

Tak upłynęły powoli dwa tygodnie rekonwa­
lescencji, wśród których odwidzał p. Artura p. Wi- 
centy i !»• Meliton, ażeby się „książę" nie nudził. 
Palec już był zgojony od dawna, ale żyłka do przy­
bierania interesującej roli bjrł;t uieuleczoną w na­
szym bohaterze. Nie wychodzi] tedy z pokoju, a 
tu stawało mu się tem łatwiejszem, gdy oprócz 
panów, także i pfumy Kaeprowskie uważały za o- 
bóWfązek chrześciański i patrjo.,yczny, odwidzać 
chorego jak najczęściej. Przychodziły one zawsze 
po dwie, panna Melania z panną Władysławą, albo 
panna Róża i panną M łady sławą. W przytomności 
panny Melanii, książę był pełen wrodzonej swojej 
fantazji, opooi iadał o swojej książęcej icdzinię, o 
swoich książęcych m ajotkact, i o swoim ksiąźęi ym 
pojedynku z Kwasków skim.

— Już to biłem się, je  vaus aesure, jak lew !

I niech mi kto jeszcze powie, że r a s a nic nie 
znaczy! Plebejusz może być odważnym, m ńs il 
n a  pas cet enirain, jest zawsze COŚ niedźwiedziego 
w jego odwadze....

Wśród wszystkich tych rozmów, panna Mela­
nia stawała się coraz smętniejszą i prawie tak 
małomówną, ja t p. Wicenty. Tylko jej oczy, niegdyś 
dwie smętne elegie, konające naó jakimś konającym 
kw latkiem, teraz były dwoma rozpaczliwemi mono­
logami z piątego aktu tej lub owej tragedji. Ale 
p. Artur nie tęsknił przy eiegiacn, nie poruszały 
go tragiczne monologi. Tęsknił za panną, Różą. 
poruszała go tylko ona.

Gna, 1 Zwykle po obiedzie, gdy większa część 
domu Ka. prowskich używała siesty, »: towarzystwie 
panny Władysławy udawała się du pokoju gościn­
nego na górę, by odwidzić lannego księcia. Tam 
wszyscy troje siadali na sofce, wybitej drelichem 
w szerokie czerwone pasy, która stała miedzy 
drzwiami webodowemi a piecem. Później pokazy­
wało się, że jest nieznośnie gorąco w pokoju, zo­
stawiano tedy pannę Władysławę na sofce, a pan 
Artur i panna Róża udawali się na drugi koniec 
pokoju, do okna, gdzie były dwa krzesła tylko, i 
gdzie przy szumie drzew w ogrodzie można było roz­
mawiać po cichu, tak po cichu, że panna Włady­
sława nie słysząc nic, i nie widząc, oprócz jedno­
stajnego ustawienia mebli w pokoju i swoich rąK, 
jednostajnie złożonych u stalowej klamry od czar­
nego paska, usypiała zwykle dosyć głęboko.

Gdy już p. Artur „mógł wychodzić", rozmo­
wy te , przeplatane zgromadzeniami całej familii 
przy śniadaniu, przy o uedzie i przy herbacie, pro­
wadziły się dalej to na balkonie, w niebieskim sa­
lonie, to znowu w zielonym. Par Artur bywał cza­
sem w doskonałym humorze, recytował wiersze i 
sceny komiczne z różnych sztuk, g: ywanych w te­
atrze warszawskim, śpiewał kuplety irancuzkie i 
polskie, parodjował artystów i inne znakomitości, 
jednem słowem, był bardzo a bardzo zabawnym 
czasami, a czasami bardzo tkliwym i rzewnym. 
Tak minęło la to , minęła jesień i zaczęła się zima, 
na piętnaście mil wokoło wiedziano, że panna Róża 
Kacprowska kocha sie w kuzynie hr. Oybulnickiego, 
zakwaterowanym w Cewkowicach. a p Artur 
jeszcze ciągle wahał się między zamiarem wyjawie­
nia swego właściwego nazwiska i stanu, a życiem 
z dnia na dz'eń, osłodzonem względami panny Ró­

ży. Tylkc z każdym dniem stawała się dla niego 
straszniejszą i okiopnibjszą ta myśl, że wyjawienie 
prawdy może rozwiać miłe jego złudzenia, i z ka­
żdym dniem stawał mu się potrzebniejszym do ży- 
c.a i do szczęścia przyjaźny uśmiech panny Róży i 
więcej niż przyjaźny uscisk jej dłoni.

Tymczasem oddział; „szachujące" szachowały 
a rzachowały Moskwę bez końca. Coraz jragiczniej- 
sze wieść przychodził} z pola bnwy, coraz \ugioj- 
szą stawała się potrzeba, by te długo zad  owywane 
lezerwy rzucić już raz na nieprzyjaciela i coraz 
uporczywiej’ trzymano je w głębi kraju. Cucyglery 
niecierpliwili się, porzucali Kwatęrj i na własną 
rękę wychodzih na linie bojową, inni znowu skarżył* 
się, że im oają źle jeść na kwateracu, jeszęzc in­
nych chwytały władze austriackie i zapełniały nimi 
więzienia. Rewizje Dvwały coraz czestsze, iudem 
tylko prawie jeszcze kilkuset cucyglerów było nie- 
schwytanych. Nareszcie już, około Bcżetc Naro­
dzenia, nawet w obwodzie Cybuiowskim upieczono 
owe historyczne suchary, i nawet naczelnicy i ko­
misarze wojenni tego obwodu poczynali się dziwić, 
dlaczego „w*adza wojenna" nie prowadzi oddziałów 
„szachujących" na nieprzyjaciela Nastąpiło zobo­
jętnienie powszechne, lozpręźenie i nieład. Panowie 
Byczysowscy młodzi coraz mniej gorliwie skn- 
bali szarpje, a p. Byczykowski ojciec nie chciat już 
tizymać an j^Rnego powstańca w swoim domu. 
Nawet N. P. B. K. już mniej gerłiwic prowadził 
swoje funkcje urzędowe, i numera kilku ważnych 
„kawałków*- nie były zai iągniętc do protokółu 
Czerwono stronnictwo poczęło się ruszać, zwo­
łano wielki mityng do Cewkowic. na którym p. Meli- 
ton oświadczył zgromadzonym u mego czteriastu 
obywatelom, że nadużycia włada wojskowych doszły 
do niemniej wysokiego stopnia jak nieradność władz 
cywilnych, i że potrzeba korne :znib kierownictwo 
sprawy narodowej oddać w młods"“ i gorętsze ręce. 
Sasiedzi zrozum, sli od razu, że „rutousze i gorętsze 
ręce", są to ręce p. Yćicentego, o którym może już 
czytelnicy wiedzą, żt bvł młodym i okrutnie gorą­
cym. Poczyniono tedy różne Kroki, ażeby energiczniej 
popierać powstanie, i ażeby ster z b c y c h , starach 
i zimnych ra** dostał się w ręce czerwone, młode 
i gorące.

ÓGgdy jeszcze nic tak zuchwałego nie siało 
sie było w obwoazie Cybuiowskim. Byi to tormal- 
ny spisek, i ewolucja r  rewolucji. N. 0 . C. C. C.
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■Ausirji nad Prasaiui popchnęłoby Austrję znowu 
do polityki niemieckiej, do tej polityki, która była 
przyczyną ucisku nie-niemieckich naiodowości w Au- 
sjtrjl; polityia zewnętrzna bowiem oddziaływa także 
na wewnątrz, a gdyby chuano podnieść suprema­
cję Austrji w Niemczech, musianoby także wzmo­
cnić żywioł niemiecki wewnątrz. Ztąd poszły roz­
terki, między rozmaitemi narodowościami w Austrji 
istniejące i dzisiaj jeszcze, dlatego nie chcę ja po­
lityki niemieckiej.

Pojmuję, iż boleśne to jest dla moich przyja­
ciół niemieckich, zerwać węzeł, łączący ich z braćmi, 
lecz w Austrji lest jeszcze jeden naród, który także 
jest rozłączony od swoich braci, a przecież wzięło­
by nam to za bardzo złe, gdybyśmy doradzali mi­
nistrowi spraw zewnętrznych, ażeby prowadził po­
litykę polską. Dlatego tu nie chcę ani niemieckiej, 
ani iiiadjarskiej, am  polskiej Jub czeskiej polityki, 
ale a u s t r j a c k i e j -

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ęgry . Według telegramu Pater 

Lloyda  z Pesztu, delegaci galicyjscy będą głosować 
z Węgrami w sprawie podafku dochodowego au- 
atijack lego Lloyda.

Nieprawdziwą oka&ała się wiadomość niektó­
rych dzienników wiedeńskich, jakoby br. Beust 
miał się udać na wjspę Lakromę.

Hr. Trautmansdorff zawiadomił ministerstwo 
węgierskie o zamianowaniu księcia prymasa Simo- 
ra kardynałem.

k Od krycia dyplomatyczne z r. 1868“ stano­
wią teraz niemal stałą rubrykę w dziennikach nie­
mieckich. Świeżo znów Sachuch* Ztg. pod powyż­
szym tytułem  podaje list króla prusk ogo z d. 1. 
lipua 1866 do cesarza Franciszka Józefa i odpo­
wiedź cesm a na ten list Oba list y miały być 
własnoręczne. List króla pruskiego brzm i:

.Uzbrojeni teraz jesteśmy obaj w celu pod­
jęcia wielkiej kampanii, owiat mniema, ze stoczy­
my z sobą bój. Pokażmy światu, ie  niemieccy 
Książęta r  e czują tu  sooie wzajemnej nienawiści, 
ale ie  im tylko idzie o dobro wspólnej ojczyzny. 
Złączmy siły naaze jrzeciwKO wioęcwi Niemiec z 
tamtej strony Benu. Przez taką wojnę moglibyśmy 
sprowadzić rekonstytucję Niemioc, według życzeń 
narodu, dążących do jedności. Wasza cesarska Mość 
mógłbyś pod berłem swem zjednoczyć południowe 
Niemcy a ja  północne i trancuzKie prowiucje Nad- 
reńskie. Gdybyśmy cel ten osiągnęli, los Europy 
byłby w uaszych rękach. “

Na to cesarz miał odpowiedzieć:
.Proponując lui połączenie sił naszych prze­

ciwko wrogowi Niemiec, odwołałeś się Wasza kró­
lewska Mość do uczucia niemieckiego monarchy i 
otworzyłeś mi zarazem perspektywę możliwej 
annek ji krajów południowo-niemieckii h. Odpowia­
dam Waszej królewskiej Mości, że jako książę nie­
miecki nie mogę tego pogodzić ani z uczuciem ani 
z usposobieniem mojem, abym niemieckich książąt 
wyzuwał z ich praw książęcych. “

Sdchs. Z<g. dodaje: .Oczekujemy zaprzeczenia 
autentyczności tych listów od sfer właściwych, o- 
baw iamy się jt Juak, że milczenie będzie jedvną od­
powiedzią.* Neii* fr. Prute  zaś cytując te listy do­
daje, że w samej rzeczy przj pominą sobie, iż przed 
wojną 1866 r. obiegała, pogłoska o-takiej propo­
zycji pruskiej.

Frani ja. Dnia 7. sierpnia rano odbyło się w 
St. Cloud posiedzenie min;Mrów. Ciągle się po­
wtarzają pogioski o wewnętrznych zatargach w 
w ministerjum, brak jednak bliższych szczegółów. 
Przed rozpoczęciem narady ministerjalnej przyjmo­
wał cesarz hiszpańskiego posła, p. Olozagę. Napo­
leon oświadczył ambasadorowi, że szczerem jest

wezwał N. P. B. K. umyślnym kuijeiem do sie­
bie i przedstaw,] mu niesłychane niebezpieczeństwa, 
jakie ztąd wyniknąć mogą dla okolicy, dia obwo­
du i dla Kraju całego, łtzecz oczywista, iż czer­
woni najprzód za pomocą ludu wiejskiego wy­
rżną białych, a potem zrobią rewolucję w Galicji. 
To, co p. Optymowicz pisał niedawno w .Tece 
Stańczyka" jest plagiatem, N. O. C. C. C. mówił 
„uż bowiem to samo przed sześciu laty.

—  Otóż widzisz panie Boglanie, potrzeba ko­
niecznie coś zrobić. Mnie t o , widzisz, nie wypada, 
jako naczelnik obwodu powinienem rozkazać a nie 
zwoływać sejmiki i radzić. Ale ty panie Bogdanie 
sproś sąsiadów do ciebie, potrzeba nara izić się , 
zapobledz złemu.

P. Bogdan rozesłał knrjerów i depesze na 
wszystkie strony, i za kilkę dni zgromadziło się 
w Telatynie kilkudziesięciu członków białego stron­
nictwa. Zabierali głos ci i owi , « wozysoy po- 
w tar^ i,^ że btm szno, i że niebezpiecznie, i że 
r. 1H16 powtórzy się bez wątpienia. W G alic jiiL o- 
domerji nie przychodziło to nikomu do głowy, ale w 
obwodzie Cybulowskrm kierunek umysłu jest inny. 
Gdy raz przyjęto za fakt niezbity, iż r. 1846 jest 
za pasem , rozpoczął się wielki lament, i nikt nie 
umiał nic poradzić, ale za to każdy m,ał jakieś 
straszne_przeczucie, albo jakąś straszną nowinę, 
którą dzielił się z drugimi. I tak strasząc się na­
wzajem, szanowni Cybnlowianie, zgromadzeni w 
Telatynie, byli już blizkimi wszelkich najokropniej­
szych skutków strachu, gdy uagle odeiwal się p. 
Brojewski, jeden z naczelników powiatowych i je­
dna z najlepszych głów powiatu. Sam on mawiał 
sobie, że jest „Kopi !“ Rzeki tedy jnniej więcej:

— Nic nam nie zostaje, jak oddać się w
opiekę rządowi austrjackiemu. Spiszmy oświadcze­
nie, że wstrzymujemy się nadal od wszelkiej, ja­
kiejkolwiek czynności ku wspieraniu powstania, po­
nieważ obawiamy się, by rewolucja nie wybuchła 
w samymże obwodzie Cybulowskim.

- - Ależ to byłaby denuncjacja! zawołał jakiś 
szlachcic. To niegodziwość, infamia, ja tego nigdy 
nie podpiszę!
. . . .  —  Tak, tak, to byłaby infamia, odezwało się
i J  maicie głosów. Ale me było nikogo, ktoby

t Z(kniu tych separatystów. Zabrali
P°zostałycb zaś perswazją i pro- 

m P- Brojewski do A « a n i a  aktu, o
1 Z  0 k td r, miał tuż

przygotowany w kii saeni. d. n.)

jego życzeniem, aby rozruchy wewnętrzne w Hi­
szpanii coprędzej ustały, i ażeby coprędzej mogła 
Hiczjania przyjść do pożądanego spokoju i do- 
biobytu.

W  Tuillerjach duzo krwi napsuła wiadomość, 
podana przez Opinion Nationole, że cesarz 8 milio­
nów przeznaczył cesarzowej na podróż po Wscho­
dzie. Olawisją się, aby lud nie myślał, że cesarz 
dużo pieniędzy traci niepotrzebnie. Peuple Fronęait 
bierze w obronę cesarza i przedstawia go jako 
bardzo biednego człowieka: „Przedewszystkiem wie­
rzymy w to, że cesarz byłby w bardzo trudnem 
położeniu, gdyby mu przyszło wydać 8 milionów 
na przejażdżkę. Urzędowo dokumenta broszury Le 
tableau de la Irance depuist seize ar.s wykazały, że 
lista cywilna jego zaledwie odpowiada ciężarom 
obfitym, na niego włożonym. “ Dodaje, że podróż ce­
sarzowej tyle zapewne kosztować będzie, ile ko­
sztowała przeszłoroczna podróż księcia Wallii.

Journal Offidel podaje następujący okólnik 
ministra sprawiedliwości i wyznań do arcybisku­
pów i biskupów:

„Paryż 1. sierpnia 1869. Najprzewiel. panie! 
W  dniii 15. sierpnia, kiedy Francja obchodzić Dę- 
dzie religijną i narodową uroczystość, do tego dnia 
przywiązaną, sto lat równo upłynie od urodzin 
dostojnego założyciela dynastji napoleońskiej. Ta 
okoliczność przyczyni się do podniesienia patrjoty- 
cznego charakteru uroczystości, i pełne chwały 
wspomnienia o pierwszym cesarzu połączą się z uczu­
ciem głębokiej wdzięczności, które nas ożywia dla 
spadkobiercy jego imienia, tradycyj i jego poświęcenia 
się interesom kraju. Wasza Przewielebność przyłą­
czysz się do tych uczuć, zapraszając wiernych do 
połączenia swych modłów i życzeń za naszego mo- 
narchr, za cesarzowę i następcę tronu.“ Dalej na­
stępuje zwyczajne zapewnienie udziału prefekta 
w solennem wykonaniu Te Deum.

K r o n i k a .
Dr. K arol L ib elt ogłosił w Dzienniku Po­

znańskim pismo następujące:
„Nietylku poczucie narodowego powinowactwa i 

narodowej jedności, ale i sam obowiązek gościnności, 
wywń+zującj się gościną za gościnę, nakazywał nam o- 
bywatelom Prus i. Wielkopolski odwidzić tego roku 
braci uaszych Galicjan, gromadną do Krakowa i Liro­
wa, wycieczka Zapowiedziany oa pół roku obchód 300- 
letniej rocznicy Unii lubelskiej na 11. sierpnia, na­
stręczał ku tomu najstosowniejszą porę. Zakaz publi­
cznego obchodu tej uroczystości ze strony władz miej­
scowych, zmienił postać rzeczy, i należało się zastano­
wić, czy w tej porze gromadna wycieczka z Poznań­
skiego do Lwowa byłaby na czasie. Kilkanaście o- 
sób, zaproszonych na pr^wamą naradę, było lego 
zdania, aby zamierzone odwidziny odłożyć na mie­
niąc wrzesień i wybrać komitet, coby się teru zajał 
Parm ie ŚlaJd, wiceprezes koła naszego poselskiego, 
hr. Putubcki z Wielkich Jezior, Ignacy Moszczeń- 
oki z Wiatrowa i p. N. Urbanowski z Poznania , n- 
proszeni na członków komitetu, uchwalili większością 
głosów, że pod danemi stosunkami, ile że miesiąc 
wrzesień dla siewów oziminnych niedogodną jest porą 
dla gospodarzy, należy odłożyć gromadną wycieczkę do 
ziomków naszych Nadkarpackićn na rok przyszły. Do 
tego postanowienia komitetu, osoby, które go wybrały, 
z aj losować się powinny. Wszelako ani pomienione o- 
soby, ani ich komitetowi mandatarjusze, nie mogą być 
uważani za wyraz opinii publicznej, raczej za takich, 
którzy dać mieli inicjatywę dla objawienia się tej opi­
nii Jeżeliby więc uchwała komitetu nie trafiała do 
życzeń osób, któreby w gromadnej wycieczce do Kra­
kowa i Lwowa w tym roku jeszcze udział wziąć chcia­
ły, nic nie przeszkadza, aby się z osób, ochotę do te­
go mających, komitet inny zawiązał, i jeżeli dostate­
czna liczba ochotników się znajdzie, wycieczkę u- 
rządził.

To oświadczyć miałem sobie za obowiązek w sku­
tek dwóch zawiadomień poprzednich, w tej materji w 
Dzienniku Poznańskim umieszczonych, i moim i p. Ur­
banowskiego podpisem opatrzonych, które publiczn ość 
naszą zostawiały w niepewności w przedmiocie proje­
ktowanej przez nas wycieczki do Galicji.

Dr.  Karol Libelt.
— Zapisy do  niedzielnej w je ie tz k l  S o k o Is  do 

PodK orzee przyjmuje księgarnia Gnbrynowicza. Zwraca­
my uwagę chcących wziąć ndział, ii zwidzanie zamku w 
PodhorCocli odbywać się będzie partjami po 30 osób, we­
dług liczby porządkowej biletów wziętych. Ci więc co 
pierwej się r&piszą, będą mieli pie.i. *zeustwo w zwidzaniu 
zainku. Z wy ieciką pojedaie traktjernik i cukiernik, u 
Ltórych wszelkich napojów i zimnych potraw dostać będzie 
można,

— S ty p cn d ja  I w sp a rc ia  z funduszu ś. p. dr. J. Ra­
dzi wońskiego, przyznane na rok szkolny 1369,-70.

1. biypeiAje normalne, t. j. tej jakich wymaga zapis 
dr. Radziwońskiego, otrzymują:

o) Z uniwersytetu : Czerny stypendjum historyczne, 
Dębicki styp, lekarskie ; każd* po 250 złr.

b) Z gimnazjum: Febks Pobudkiewicz i Ponikło po 
150 złr.

2. Wsparcia l dochodów, przysporzonych przez admi­
nistrację, powierzoną kuratorji, mają sobie przyznane :

0) Z uniwersytetu; Kukułi. 200 z łr ., Stawowski 
150 złr,

1) Z gimnazjum: Lelek, Wnoiowbki i Zygmuntowski 
po 150, Piórko 100, Gawroński i Plinkiewicz po 60, Ma­
jewski 50, Motyczyński i Wojtych po 40 złr.

c) Z techniki: Temsler i Czyżewski po 60, Pacuła 50 
złr. Z tego też zapisem nieprzewidzianego funduszu zacho­
wano jeszcze 20u złr. do użycia w roku przyszłym na na­
grodę za wypracowania: jedno z historji polskiej, drugie w 
przedmiocie lękam kim.

Przy pomocy fundacji ś. p. Radziwońskiego dokończyli 
w tym roku nauk : w uniwersytecie St. Zasadziński, obe­
cnie dr. medycyny, magister położnictwa i lekarz prakty­
czny ; w gimnazjum Jan Danielski, który obecnie złożył 
egzamin dojrzałości z postępem celującym 

Krzeszowice d. 8. sierpnia 1869.
J. Majer, prezes T. n. kr., kuratoi fundacji. Adam hr. Potocki,

kurator fundacji.
— Zgromadzenie profesorów instytutu technicznego w 

Krakowie udzieliło stypendjum na wyjazd za granicę p. 
Władysławowi 8 Witkowskiemu w ilości 350 zh., powstałe 
z balu technicznego.

— K red  4. 11. sierpnia. Dziś o godzinie 9te; rano 
odbjłr się w kości*!* tutejszym, ma uczczenie obchodu

3001etniego wiekopomnej Unii, okazałe i wystawne nabo­
żeństwo przy licznym udziale tutejszej publiczności, jakc- 
też właścicieli większych posiadłości z najbliższej okolicy.

— Z e S n la ty n a  donoszą nam, że i tam odbyło się 
nabożeństwo na podziękowanie Bogr. że nam pozwolił do­
czekać wielkiej rocznicy.

— O prócz z em i z S o tov  ijó w k i na Ukrainie, gdzie 
zamordowano wielką część polskiej młodzieży akademickiej 
z Kijowa, wsypano także na kopiic ziemię z Francji, gdzie są 
groby Mickiewicza, Słowackiego, jenerała Kniaziewicza, 0 - 
strowokiego, marszałka sejmu z r. 1831, i wielu innych do­
brze ojczyźnie zasłużonych synów polskiej ziemi, którym 
przeznaczone było umierać na tułactwie. Deputowany emi­
gracji, p. Krystyn Ostrowski, przywiózł tę ziemię.

— Ilu m in ac ja  w cz o ra jsz a  wypadła bardzo świetnie. 
Widok długich szeregów okien rzęsiście oświetlonych był 
prawdziwie imponujący. Nawet najdalsze zakątki na Kra- 
kowskiem były oświetlone. Najświetniej były ilamiuowaue 
hotele: Augielski, Europejski i Żorża, Banki, Gwirzda, Ry­
nek i Halicka ulica. W bardzo wielu domach stawiano po 
6—8 świec w kazdem oknie. Pałac arcybiskupi i pomie 
szkaria kanoników łacińskich: Hirszlera, Mossirga i t. p. 
odznacza.y się ciemnością. Niewiedzieć czy z serwilizmu 
wobec rządu, z którym przecież są ci panowie podobno 
w opozycji, czy też może z oszczędności ?

Z przyjemnością zapisać należy, że porządea nigdzie 
nie był uaruoZOiiy, tak, że jeżeli znalazł się gdzie ktoś, co 
nie świetlił swego pomieszaania, mógł być spokojnym — 
na nikogo nie wywierano żadnej presji. Czuwała nad tein 
ochotnicza straż ogniowa. Jej to za.Juga, że żadnen ha- 
łaśliwem zajściem nie ubliżono powadze uroczystości. —

Kiedy przy okrzykach kamień węgielLy został przysy­
pany, udano się do restauracji na Wysokim Zamku, gdzie, 
o ile dozwalało miejsce, zebrało się około 90 osób przy 
skromnym stole, aby usłyszeć delegatów braci naszych z 
wygrania, a mianowicie p. Krystyna Ostrowskiego U Pary­
ża), delegata emig,acji. który przywiózł z sobą na kopiec 
ziemę z grobów Kniaziewicza, Niemcewicza, Mickiewicza, 
Słowackiego i Ostrowskiego, tudzież ks. Chromeokiegu (z 
Marsylii), delegata duchowieństwa polskiego na wygnaniu. 
P. K. Ostrowski odczytał z rozrzewnieniem odezwę emigra 
cji, a kg. Ohromecki w krótkiej dobitnej mowie wyłuszcayl 
zasady, jaLioh się dzisiaj duchowieństwo polskie trzyma, 
oczywiście niezgodne z przewrutnemi zasadami 00. Zmar­
twychwstańców. Odezwa i mowa były przyjęte serdocznemi 
oklaskami. (Przyobiecano nam nadesłać kopie odezwy i mo- 
wyj. Między innymi mówcami odezwali się p. Jolles w 
immnin iyców, a p. Kostecki w języku ruskim. Niezwy­
czajne wrażenie wywołało odczytywanie telegramów z Ga­
licji, z Genewy, Wiednia, Gdańska. Heidelberga i t. p., a 
mianowicie kilku ze Szlązl a, Których treść niemal do 
łez rozrzewniała. (To jednak tylko część wszystkich tele­
gramów, bo później nadeszło jeszcze więcej, będą jednak na­
stępnie ogłuszone). W końcu oddano cześć cieniom Zyg­
munta Augusta, i zebrano 37 złr. dla ruskiego Stowarzy­
szeni! oświaty „Proświte*. Z Poznańskiego przybył sędzi- 
wj Lr. Seweryn M i e l ż y  os k i .

Telegramy, otrzymane wczoiaj do godz. 2. opiewają:

R o zw ad ó w  11. sierpnia. Z powodu rocznicy Unii 
lubelskiej odbyło się nabożeństwo Sercem wszy-cy 
śmy połączeni z wami. Rozdacy z Rozwadowa

B ielsk 11. sierpnia. Wraz z wami obchodzimy P  
sercach naszych pamiątkę Unii lubelskiej, v raz z wami czci­
my pamięć mężów, którzy Unią doprowadzili dó s k u tk u ,  i 
pamięć mężów, którzy narody dc niej przysposobili!

Ustroń, Gelner 
G dańsk  11 sierpnia. Pol..cy gdańscy przesyłaj* 

zdrowienie rodakom, obchodzącym uroczystość trzechsetletm'lJ
fŚluOsć

K rak ó w  dnia 11. sierpnia. Niech żyje Unia lu­
belska ! Oto wyraz uczuć, jak.e goreją w piersi naszej. 
Strącona > widowni politycznej Polska uchyla nam dziś 
swej szaty grobowej i wskazuje na wielkie dzieło wolności 
i braterstwa, dokonane przed tizema wiekami. Dzieło to 
niechaj nam będzie gwiazdą przewodnią na polu walki i 
pracy około dobra: ojczyzny.

Młodzież wszechnicy Jagiellońskiej.
G enew a 11, sierpnia. Wszyscy Polacy, zamieszkali 

w liczbie 50, biorą serdeczny udział w narodowej uroczy­
stości ńuOletniej unii Litwy z Polską. Stryiński.

C z o rtk ó w  11. sierpnia. Wydział powiatowy czort- 
kowski, imieniem Rady, jako reprezentacja całego powiatu, 
wyraża swój ndzial w uroczystości taL ważnej chwili La- 
rodowej. Padlewski, prezes Rady powiatowej czortkowskiej.

D olina 11. sierpnia. Robotnicy z Zakli, Wełdzirzr, 
M sy- iwki, Mizunia, obchodząc rocznicę Unii lubelskiej 
w Wełdzirzu, oddają hołd zasadom wolności, równości i 
braterstwa. Wełdzirz 11. sierpnia. Michał Sokołowski, 
w imieniu robotników.

(ątanlskawów  11. sierpnia. Kasyno mieszczańskie 
w Stanisławowie, ł Polaków i Rusinów złożone , łącząc się 
myślą i sercem z braćmi Polakami i Rusinami we Lwowie, 
w rocznicę trzechsetletniej Unii lubelskiej, ślą wam po­
zdrowienie puety

, Wo Imia Otca i Syna, to nasza motytwa :
„JaLo Trójca, tak jedyni. Polszczą, Ruś i Łytwa.“
G ródek  11. sierpnia. Członkowie Towarzystwa go­

spodarskiego w oddziale rudeńsko-grodockim, łączą się z 
dzisiejszą uroczystością ku czci Unii. lubelskiej , wierni za­
wsze godłu równości i jedności trzech bratnich narodów.

Henryk Janko , przełożony oddziału.
Z toezów  11. sierpnia. Wspólnie z wami święcimy 

nabożeństwem tę wielką rocznicę.
Sassów dnia 11. sierpnia 1869.

C ieszy n  11 sierpnia. O Unii z Litwą i Rusią pa­
miętacie — wspomnijcie. że i tutaj braci waszych macie.

Młodzież Szląska t FJasiewicz.
C ieszyn  11. sierpnia. Z bratniej dzielnicy Piastów, 

cześć Unii, pomnikowi szczytnego ducha, podwalinie lepszej 
przyszłości Polski. Czytelnia ludowa: Glajcar, prezes.

C ieszyn  11. sierpru Z Litwą sojusz, z nami jc.zyk 
w  a wiąże. Cieszyn ; Stalmach , Kotula.

C ieszyn  11. sierpnia. Unia z Litwą jest przyszłości 
zorzą — Lecz i e_ Sz)ą ;ku polskie lany orzą.

Cieszyn ; Rolnicy szląscy; Cięciała.
P iz e m y ś l 11. sierpnia. Rzemieślnicy przemyscy do 

centralnego komitetu obchodu 3001etniej' rocznicy Unii lu­
belskiej , na ręce przewodniczącego Franciszka Smolki wę 
Kwowie.

Z łzaw un okiem , z biciem serca , 
al? nasza dziś m dlitwa:

Niechaj ginie wróg, morderca;
Wiwal Polska, Ruś i L itw a!!!

W imieniu rzemieślników, wydelegowana komisja.
S an o k  11 sierpnia. Członkowie czytelni miejskiej 

sanockiej, komitetowi obchodu Unii lubelskiej, wynurzając 
łączność wspólnych uczuć na zasadzie wolnuści, równości i 
braterstwa, zasyłają pozdrowienie. Zarewicz.

S an o k  11. sierpnia. Dzisiaj odbyły się u nas nabo­
żeństwa w kościele i synagodze. Poświęcono kam m wę­
gielny pod pomnik. Ludność miasta Sanoka, dając w/i -z 
uczuciom radosnym wspomnień wiekopomnej Unii lubelsirej, 
przesyła braciom, zamieszkałym w stolicy Lwa bratnie 
pozdrowienie. Beksiński, zastępca burmistrza.

D ro h o b y cz  11 sierpnia. Cześć i pozdrowienie 
wszystkim, którzy święut, namięć najwznioślejszego czynu 
chrześciańskiego, a którą i my święcimy.

Stowarzyszenie rękodzi Jmków i przemysłowców w 
Drohobyczu.

rocznicy Uni: i wraz z nimi wnoszą toi st za pumy1 
narodu, jedności i braterstwa.

V 'led cń  11. sierpnia. Podzielamy waszą radość, * 
powodu wiekopomnej chwili, i spodziewamy się , ie wkró'*'® 
wróci czas sławy narodowej. Ognisko.

S am b o r 11. sierpnia. Pozdrowienie, cześć i  Li *" 
ność do dzisiejszej uroczystości narodowej — objawia T°“ 
warzystwo pedagogiczne w Samborze.

Bartkowski, przewodniczący. 
P rz em y śl l i .  sierpnia. W chwili gdy sypiecie ko­

piec na pamiątkę Unii lubelskiej, uorzucainy w myśli szcz/' 
ptę ziemi z prośbą przyjęcia chęci za czyn.

Od komitetu przemyskiego ; Aleksander LeVł/- 
lleu fe ltl 11. August. Unsereu zur Feier des drei' 

hundert jahrigen Jubilaums der Union Tersammelten 
dern herzlichen Gruss !

PolnlBche Emigranten; Eeufeld, Baiern 
D olina  11. sierpnia. Dolina obenodzi rocznicę V d-  

lube.skiej. Nabożeństwo w kościele i synagodze. Oby zawi­
tały : równość i braterstwo. Krasowski, burmistrz.

W oiągu dnia otrzymał komitet następujące jeszcze 
telegramy :

K rak ó w  d. 11. sierpnia. Stowarzyszenie postępu rę­
kodzielników i przemysłowców w Krakowie. Nie móg*c 
wspólnie wielkiej rocznicy wśród w«s uczcić, przesyłam? 
brac.on? Lwowianom serdeczny okrzyk: Niech żyje na wie­
ki Unia, niech żyją bracia Litwin: i Rusim !

K ra k ó w  d. 11. sierpnia. Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy rękodzielirków i przemysłowców w Krakowie. Świ?” 
to uoiodowe, Unię wiekopomną trzech bratnich narodów > 
podzielamy z wami sercem i gorąi am współczuciem; niećL 
żyją bracia Rusini i L itw in i!

W rz esn o  11. sierpnia. Raczcie łaskawie w obch o ­

dzie Unii lubelskiej nas reprezentować i pozdrowić br**1 
Rusinów. Towarzystwo przemysłowe we Wrześni.

Ł an e u t 11. sierpnia. No dniu 11. sierpnia 1869 o i' 
byto się w Żot/ni solenne nabożeństwo W 3001etiij« r° ' 
cznicę Unii lubelskiej ze siorowną przemową.

P o zn ań  11. sierpnia. Redak ja  Di fen. Potn. 
swą łączność z obchodem lwowskim, i pragnie, by 
dzisiejczy odnowił unię z bracią Rusinami w miłości i 
dzie. Cześć i pozdrowienie ! Teodor ŻychLński.

O b it e 11. sierpnia. Właśnie odprawione naboł®^' 
stwo w kościele parafialnym i bożnicy Siarozakonnycb ®a 
pamiątkę trzechsetletniej rocznicy Unii.

K linsow 11. sierpnia. Imieniem czytelni ludol.ej 
tossowskiej, sypiącym kopiec zjednoczenia, braterski® Pu'  
zdrowienie. Stanisław Bursa.

N aw y  S ącz  11. sierpnia. Bratnie pozdrowienie w»' 
szemu ze Oran i u w trzechsctletnis, rocznicę Unii lubelskiej' 
którą dzisiaj obchodzimy.

Towarzystwo czytelni mieszceańskiej Nowy Sącz 
D o lina  11. sierpnia W oej chwili spełniony to*** 

na zdrowie Unii i naszego anoatoła.
W zastępstwie miasta Doliny. Burmistrz

K alasz  11. sierpnia Reprezentacja powiatowa 
łusza podziela calem sercom wzniosłą myśl obchodu swi*** 
narodowego trzechsetnej rocznicy Unii lubelskiej

Rokicki. Rudnicki. 
K a la sz  11. sierpnia. Szczęść Boże obchodowi U**1 

lubelskiej.
Imieniem reprezentacji gminy. Szlezinger, bunnistr 

N adw orna 11. Sierpnia Fozdiowienie b ra te rs k i® • 
Unia lubelska połączyła wolnych z wolnymi, równych Z 1 
wnymi. Nie odstępując od tej zasady, powiat ouckudłi d, r  
siejszą rocznicę solennem nalożeństyem i wspólną zabs** 
Gdzie prawda, tam Bóg, gdzie Bog, tair zwycięstwo!

Komitet powiatowy Unii lubelskiej.
D uk la  d. 11. sierpnia. Odbyło sie tu uroczyste n*. 

bożeństwo. Władze autonomiczne, cochy I licznie zebr**1 
pobożni odśpiewali Te Deum. Witkiewicz.

Do Gazety Narodowej nadesłano następujące telegra10? '
W ro c ła w  d. 11. sierpnia g. 3. popołudniu. Tow* 

rzystwo przemysłowców polsidch w Wrocwi.io zebr-*0'1 
przy skromnej wieczerzy, by uczcić dzisiejszy dzień uro®*f 
sty. Jesteśmy myślami u Was. Januiz, _

Francrnsktod d. 11. sierpnia g. 1 m. 30 popotud1 
Polacy, bawiący w Francensbodzie, biorą udział w urot
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stkic*stości unii Polski, Rusi i Litwy. Pozdrawiają wszy®* ^ 
braci bez różnicy wyznania. Niech żyje jeden naród 
zgodzie braterskiej !

— P rzed staw ien ie  u ro cz y s te  w  te a trz e  p®l»F ^  
Wiele przyczyniło się ao uświetnienia uroczystości wczortj 
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opery Ukrainka, którego tekst zastosowano do uroczy*
Z zapałem przyjęła publiczność odnoszące się do tego 
w śpiewach pojedyńczych osób, biorących udział „c{i
Mianowicie śpiewy trzech dziewic wiejskich, przyno®** 
dary sędziwemu pani na złote wesele, które wy0, . 
nnaly Polskę, Ru® i Litwę, Lodowe śpiewki rns^ U0 ĵii>'
zaka, którego z werwą odtańczy! p. Koncewin *
Kwiecińską, przyjęto także z tak żywą -ympaują. te 10 
na powszechne łżąuanie powtórzyć. Jedynie n’̂ Ĉ - - 
wolno będzie nadmienić, że ruszczyzna panny 
uszlaby może w Poznaniu lub Krakowie, *1® 
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gnitarzaffi, króla Zygmunta Augusta na tronie,
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Pr* te» ł. Wczoraj porozlepiała niewidoma ręsa pla- 
/> laaniające, że można gdzieś tam nabyć za 30 kr.

a za 5 kr. ruski protestjjakiegoś anonima przeciwko 
odowi Unii lubelskiej. Niewidoma też inna jakaś ręka 

y*®zieraia te plakaty. Wszystko więc jest zagadkowem w 
fu ii- ^  tistorji. Pisał ów protest w imieniu narodu 
„ wspólnik p. Łiwczaka i były redaktor wydawanej 
tem 19(̂ n*u P° moskiewsku Zarji Słowiańskiej, uwiadamia o 
td • Public^ ° ść  nie wiedzieć kto, i nie wiedzieć kto po- 
o;s ®a* te uwiadomienia, ćhcąc dać zapewne do zrozumie- 

tującym, że źle się wybrali z papierową demon-

Uł Swatki rusko-niemieckich plakatów jedynym były 
j *^r*yni tonem w wczorajszej uroczystości. W kościele 

Wysokim Zamku widzieliśmy wielu Rusinów takich, 
t f f l  dotychczas nie zbliżali się zwykle do Polaków. Było 

6 wielu ruskich księży z prowincji.

W „Czasie* c z y ta m y : Nagląca potrzeoa napra- 
t ^8r°bowca Kazimierza Wgo, rozpoczęta zapewne szereg 
k * <>koło utrzymania i odnowienia innych grooów kro- 

^■iicL w katedrze krakowskiej. Myśl tę podniesiono już 
®d kilkoma laty, lecz następne wypadki polityczne stuły 

" zapewne powodem do odłożenia jej wykonania na czas 
u*8jszy. Przypominamy ją przeto, i w tym celu ogla- 

sporządzony w r. 1862 i w kilkunastu egzem- 
tacn autografowany. Mamy przekonanie, że projekt ni- 

z małemi zmianami i zastąpieniem osób, wśród te- 
0 zUlarłych, da się zastosować w całości, i dlatego pewta- 

tfo dosłownie:
Pfojęlt restauracji grobów królewskich na Wawelu.

Bdyby cudowną trąbą anioła zwołany, jednej chwili 
^  tał się cały nasz naród, wszedł do podziemnych lochów 
“ Wawelu, i ujrzał trumny swoich niegdyś królów, zanie- 

M i osłupiałby ze zgrozy i żalu nad okropnem zaniedba- 
111 ‘ opuszczeniem, w jakiem się groby te znajdują. Owi 
•ucy obszernych niegdyś krajów, którzy na czele wale- 

“ych hufców naszych przodków, zasłaniali Europę przed 
tu . barbarzyńców, który kraj swój wznosili do szczy- 

F°t^i, sławy i oświaty, dziś w proch obróceni, *apo- 
i jen* przez swoich, znieważeni przez wrogów , oadarci z 

wWskich oznak, bez ładu i składu, zalegają wilgotne 
j**draln6 sklepy. Zamiast należytej czci, jaka nn w gro- 

“ l*awei przystoi, groby te Btaty się tersz raczej pró- 
i  ci®kawości przedmiotem. Nie jedan z rodaków, taką 
awością wiedziony, wszedłszy w te ciemne podziemia, 

*totęe ą« ściśniętem opuszcza je sercem, nie jeden cudzo- 
miee wyaziwić się nie moie, jak naród, żyjący wspomnie- 

swojej pnsszłpści, z sapałem unoszący się nad czy- 
**hi swoich królów i bohaterów, o ich prochach zdaje się 

®**ky zupełnie zapousniii, obojętnie oddał je zniszczeniu i 
^ b z n ie ,  jakby eljciał pwzbjt się ich jak najprędząj, by 
**»°we nie khiły go w oczy, by nie przemawiały do niego 
>‘°Wm oskarżenia o zapomnienie!

' Z dzisiejszego ich opuszczenia sądząc, zdawałoby się, 
*r»z z ostatnim rozbiorem kraju, naród nasz albo prze- 
• istnieć zupełnie, albo tak się wyrodzil, że dziś już nie 

/N® anf enluby ani potrzeby jakiegokolwiek zwiątku z 
Pt***lłością.
■ Zaledwie sto lat minęło, kiedy August II. ostatni po- 
'’. *ię w tych sklepach, a już kości jego walały się na 

» 6 i trzeba było wzywać litości saskiego dworu, ażeby 
. 4 sprawił mu trumnę, a dotąd jeszcze król ten niema
*R7e?0 nagrobku, ani napisu! Najjaśniejsi cesarze Au- 

’ sapewne również z litości, sprawili kamienne i mar- 
°*e sarkofagi dla żony Jana III. i dla króla Michała, 

^ lnnych trumien sprawiła kapituła krakowska. Czyliż 
ł ^o ] i serce? czyliż nie poczuje się upokorzonym w 

kô 9i narodowej dnmie każdy Polak, na samą myśl, ie 
t ^ . 1 l*go królów chronione aą od zniszczenia jedynie li- 
Ijj *Ŵ  r^ką innych monarchów, lub osób prywatnych ; czy- 

nie przejmie każdego z nas smutne zadziwienie , że do- 
^ Dle znalazł się n ik t, któryby odzywając się do naro- 

° °fi*ry, oszczędził mu wstydu i hańby, i obudził myśl 
‘ T/^nego urządzenia tych miejsc wiecznego spoczynku 

■ 7ch niegdyś naszych władców?
®9z wątpienia, o taką oziębłość nie godzi się obwi- 
całego narodu. Lud nasz, lozrzncony po obszernych 

ntiach Polaki, Litwy i Kusi, nie może wiedzieć, w jakim 
Bo "kr" ^  pr,ecb0'w7 wan® w Krakowie prochy dawnych je- 
do V1? ’ ta przewina bardziej podobno cięży na tych,
hależ01̂ 0*1 Przewo^D*cbwo myśli i czynów narodowych

»(i ^  °.b®cn*Ó chwili, kiedy nieco wolniej oddychać nam 
o, kiedy poczucie narodowości obudziło się w ludach,

stato aię główną zasadą rządów, czas )e»t Ooknąr i i .  ,  d. . . ’  . , . , ’ .Ł  ■ ł w  Qtugiego uśpienia, czas wziąć się do dzie­
ła, i stare WaweWki* Z \  * T -  A T ,I  ..........................  19 groby urządzić odpowiednio do wifcl-
kozci i godności narodu, w ten gposób( aieby kałdy T o iti

pfiwną nmąt a y c«d*o4i«midc z podziwieniem oglądał 
• j a  o wierny o raz mytu i uczuć narodowych, ażeby

ki: *.Cle *roby be’ 0 przeszłości pamiątkę, ze czcią
Pjną przekazać pamięci późnych pokoleń.

Tą myślą przejęci, i silnem przekonaniem ożywieni, że

się w tym celu do narodn’ 8t*Jemy si,s wierny-^  thimaczami jego myśli i woli, z ciystew sumieniem i 
^  ośmielamy się przedstawić Wam, ziomkowi*, do roz- 
G ło- a następujący ogólny zarys naszego przedsięwzięcia, 
thieó aa81’ ni* wfktPimy> znajdzie współudział i uznanie 
ne^_zy Wami, i dlatego tem chętniej w imieniu Waszem 
*ie .lrinT się do dzieła, bo takowe są jednym dowodem 

te naród nasz, oddając winną cześć przeszłości, z 
* k o śc ią  wierzy także w lepszą przyszłość-.

a n u r z ą d z e n i a  g r o b ó w  W a w e l s k i c h .
Ht ■ W celu przyprowadzenia do porządku, stosownego 

6aia i odczyszczenia grobów królew skich  na W awelu, 
oj1, *̂ luje się z podpisanych osób tymczasowy komitet.
^  ' Pierwszą czynnością rzeczonego komitetu będzie wy-
, i o w  u najwyższego rządu, lub też wprost od N. Pana,
ko'
nn*
»i>1
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prj rI®ł'ne zezwolenie do zajęcia się tą czynnością podłng 
j !f planu, i do odezwania się do narodu z prośbą n 
*̂n ® ha ten cel dobrowolnych ofiar.

W“Pólu y'on'ewat jednak groby królów Polski, Litwy i Rusi 
8Btti silami, sami tylko tych ziem mieszkańcy odna- 

t njĉ ° ^ nni> i jak słusznie spodziewać się należy, każdy 
*b^tk 6* wyj^tlra zechce mieć udział w tak pięknem pa- 
..fzy; °Wetn dziele, przeto życzeniem naszem jest, ażeby 
hej^j . za *»sadę wysokości Bkładki jeden cent od każdego 

S ędnie mieszkańca kraju 
*• W ł

' ł**6lk' k C8̂ U rozes âne będą do wszystkich perafij 
«Uii ^ lcb °brządków, stosowue wezwania, wraz z arkusza- 
««hjQ , rJcb wpisane będą ofiary, ogółowo od każdej 
dług j’jc ° P®wnej parafii należącej, wniesione, - -  a to we- 

Cy  I  m'®®zkańców w tejże parafii zamieszkałych. 
Obrane składki wraz z arkuszami, podpisanemi przez

właścicieli dóbr i starszych gminy, w jak naj- 
®̂k m cz*®ie przesłane będą do komitetu. Z owych skła- 

*®lu, ł r r łony kapitał użytym będzie według zamierzonego 
-*** ia  ̂ chow ane będą w marmurowej urnie dla
01 i pamięci potomnych.

6. Po odebraniu składek, komitet przeszłe każdej pa- 
.•Si uidobne pokwitowanie, które takowa zechc. zachować 
w swoim kościele lub w aktach na wieczną dla potomno­
ści pamiątkę.

7. Parafie, z jakiegobądź powodu wyłączające się z tak 
drobnej ofiary, będą wprawdzie w ogólnym spisie u- 
mieszcaone, lecz z próżnem miejscem co do wniesionej 
kwoty.

8. Pojedynczym osobom nie stawia się granicy w chę­
ci składania znaczniejszych ofiar.

9. Żadna robota koło grobów nie będzie rozpoczęta 
dopóty, dopóki wszystkie składki wraz z arkuszami do ko­
mitetu nadesłane nie będą.

10. Urządzenie grobów ma nastąpić w ten sposób :
Dzisiejsze groby Jagiellonów, W;;zów i Jans III. przez

obszerną podziemną galerję będą z sobą połączone w ten 
sposób, ażeby tworzyły jedną obszerną przestrzeń sklepio­
ną, która z dwóch końców będzie miała drzwi wchodowe i 
okna na zewnątrz, a to dla utrzymania przewiewu powie­
trza i stosownego oświetlenia.

11. W tak urządzonych sklepach stać będą obok siebie 
trumny wszystkicn tam spoczywających królów porządkiem 
ich następstwa. Obok królów ustawione będą trumny ich 
żon i dzieci, w tych grobach spoczywające.

12. Trumuy, niemające napiBÓw, będą takowemi opa­
trzone ; ustawione zaś będą w ten sposób, ażeby każdy 
zwidzający mógł je wygodnie ze wszystkich stron o- 
glądać.

13. Pamięć królów, których prochy lubo w tej kate­
drze złożone, lecz dziś odszukać je trudno, lub też, którzy 
gdzieindziej w innych miastach Poleki spoczywają, będzie 
uczczona małym marmurowym sarkofagiem, we właściwem 
miejscu stojącym, ozdobionym popiersiem króla, wraz z na­
pisem oznaczającym jego nazwę, lata jego wstąpienia na 
tron i zejścia, miejsca jego spoczynku, oraz wspomnienie 
jakowegoś czynu, lub zdarzenia, odznaczającego jego 
rządy.

14. Przy wyjściu z grobów umieszczono będą sarkofagi, 
kryjące ciała dwóch wielkich wodzów wojsk narodowych: 
Tadeusza Kościuszki i księcia Józefa Poniatowskiego.

15. Przed drzwiami wchodowemi do eklepow, ustawio­
na będzie piękna marmurowa urna, ozdobiona dawnym her­
bem pańbtwa, w której na wieczną pamiątkę będą: apLa- 
ny akt odnowienia grobów, oraz wszystkie arkusze skład­
kowe , nadesłane od parafij, na wierzchu zaś położo­
ny będzie napis w polskim języku ztoconemi literami:

„Lud. Polski, Litw f i  Rusi, groby te swouh niegdyi K ri- 
lów i Kkiątąt wiekiem zniszctune, dla ich ccci i pam ifd po­
tomnych, odnowił R. P, 18..,

i po łacinie:
Tuj.iulos kos 

Suorum olim Regum ac Ducum 
Vctustate dsstruetos 

illis ad honorem, sibi ad pietatem, 
posteru ad memoriam 

C iees  Poloniae, Lithuaniae et tłussias 
unantmi ooto 

Restituere A , D. 18...
16. Prześliczne grobowce Władysława Jagiełły i Kazi­

mierza Jagiellończyka, dotąd niewłaściwie umieszczone w 
kaplicy obok głównego wejścia, powinny być przeniesione 
do wnętrza kościoła i ustawione między filarami tam wła­
śnie, gdzie ich ciała spoczywają.

17. Starożytna ta kaplica, iwana Ruską, powinna być 
odnowioną, z zachowaniem jej starych malowideł i ozdób 
arcnitektouicznycn , i oddana napowrót obrzędom reli­
gijnym-

18. Techniczne wypracowanie całego tego piane i jego 
ścisłe wykonanie powierzone będzie najzdolniejszym miej­
scowym budowniczym.

19. Po ukończeniu zamierzonego dzieła groby te uro­
czyście dla zwidzających otwarte zostaną. Dzień ten, jako 
dzień powszechnego talu, obchodzony będzie wielkiem na­
bożeństwem iałobnem, nietylko w samej katedrze na Wa­
welu, ale jednocześnie we wszyetkich parafialnych kościo­
łach całego kraju.

20. Po odbytym tym akcie tymczasowy komitet złoży 
narodowi sprawę z użycia powierzonych sobie na ten cel 
funduszów, odda wszystkie akta i pozostałą może jaką re­
sztę, jakoteż groby same, do strzeżenia wieczystemu, nie­
ustającemu komitetowi.

21. Na wzór nieustającego komitetu Mogiły Kościu­
szki byłoby do życzenia, ajeby się zawiązał podobny ko­
mitet do ciągłego czuwania nad bezpieczeństwem, całością 
i porządkiem grobów królewskich.

22. Do składu tegoż komitetu należećby powinni:
1) Dziekan kapituły katedralnej krakowskiej;
2) Rektor uniwersytetu Jagiellońskiego;
3) Wybrany członek Rady miejskiej krakowskiej;
4) Jeden z członków Towarzystwa naukuwego kra­

kowskiego ;
5) Trzech obywateli ziemskich, mianowanych przez 

reprezentację krajową.
23. W raiie ubytku któregokolwiek z rzeczonych ciłon- 

ków komitetu, pozostała reBzta zbiera się i tymczasowo 
na zastępcę mianuje innego z właściwego grona.

24. Obowiązkiem tego komitetu będzie, nietylko bez­
ustannie cznwać nad porządkiem i całością grobów, ale 
oraz rozrządzać funduszem na ten cel przeznaczonym.

25. Klucz od grobów, i księga do wpisu osób takowe 
zwidzających , złożone będą w zakrystji kościelnej pod do- 
dozorem i opieką ks. Podkusztoszego katedralnego.

26. Aby zapewnić stały i ciągły fundusz na utrzyma­
nie grobów królewskich , jako własności narodowej, każdy 
ze zwidzających przy wpisaniu się w księgę, złoży na ten 
ceL małą opłatę 15 centów od osoby — mniej zamożni do- 
syć gdy złożą 5 centów.

27. Komitet zarządzając powstałym stąd funduszem, 
stosownie do jego przeznaczenia, każdego roku przez pisma 
publiczne zdawać będzie narodowi sprawę ze swojego dzia-

28 Komitet ten zbiera się pod przewodnictwem dzieka­
na kapituły, perjodycznie dwa razy na rok, a oprócz tego 
każdego czasu , skoro tego nzna potrzebę dziekan, lub któ­
rykolwiek z członków komitetu.

29. Restauracja grobów rozpocznie się natychmiast 
po wniesieniu s a ek , i jsk najprędzej ukończoną będzie.

30. Tymczasem komitet, jeżeli uzna tego potrzebę, 
postara się u rządu moskiewskiego i pruskiego, o pozwo­
lenie na ten cel składek w ziemiach polskich, pod ich pa­
nowaniem zostających.

Kraków dnia 15. sierpnia 1862 r.
Do składu tymczasowego komitetu raczą wejść: Dr. 

Dietl, hr. Włodzimierz Dziednszycki, Wicenty Kirchmayer, 
ks. Jerzy Lubomirski, biskup Łętowski, hr. Piotr Moszyń­
ski, Paweł Popiel, hr. Adam Potocki, ks. Władysław San- 
guszko, Wn. Teofil Żebrawski.

— Blblło rafia. Do szeregu publikacyj piśmienniczych 
I  powodu 3001etniej rocznicy unii Poleki z Litwą i Rusią

zapisać nam wypada oprócz odbitej z Mrówki rozprawy p. 
Henryka Schmitta, także i wydaną w tych dniach nakłaaem 
p. Karola Wilda broszurkę p. t. Unia Litwy t  Polskę, wspo- 
mnu..te historyczne na pamiątkę 300letniej roczn icy unii L.ubel- 
skiej. Obie broszurki zawierają treściwe zestawienie wypad, 
ków, które przygotowały ostateczne złanie się trzech naro­
dów, i opis samego aktu unii na sejmie w Lublinie w r. 1569.

— B rtlZ S rk ę  p. t. Pamiątka 300letniej rocznicy Unii 
lubelskiej, wydaną staraniem Tow. przyjaciół oświaty ludo­
wej, można dostać w ekspedycji Gazety Narodowej i w bio- 
rze Zarządu centralnego tego Stowarzyszenia przy ulRy 
Frenela liczba 114%- Cena 10 centów za egzemplarz, tu­
zin 1 zlr. w. a.

— W  K ry n icy  było w dniu 31. lipca b. r. 1039 osób 
(445 rodzin) na kąpielach.

— Na uczn iów  p o lsk ich  w  Z urychu  wysłali do
wydawnictwa Gazety Narodowej : (za drugie półrocze r. 1868). 
PP. Damazy Kunaszowski 10 złr., Win. Skwarczyński 6 złr., 
Czesi. Legeżyński 6 zlr., Sewer. Korzeliński 15 złr.; (za 
cały rok 1869) pp. X. Borwid 20 złr., Karol Sobota 10 złr., 
następnie panie: hr. Colejewska 22 złr., Sewer. Boggia 
3 złr. Krasnopolska 3 złr., Zadurowiczowa 3 złr., K. Mu- 
reszówna 3 złr., Cieńska 3 zlr., Garlińska 3 zlr., Komaro­
wa 3 zlr., pp. Raciborski 3 złr., Zadurowicz 3 złr., nako- 
nicc pp. W. M. z poczty niżankowickiej 10 złr., St. Z. z 
Sokala 1 zlr., Agopsowicz 5 zlr., M. Torosiewicz 5 złr., 
Artur hr. Gołuchowski 30 złr., Zdzisław i Witold Barto­
szewscy 2 złr., pani Wanda PietruBka 5 złr., N. N. z do­
browolnej składki w powiecie rudeńskim obw. samborsk. 
10 złr. Razem 184 zlr., a z poprzednio wykazanemi ogółem: 
508 złr. 30 cnt. i 30 franków. Przy tej sposobności pro­
stujemy, iż w n. 119 Gazety Narodowej z b. r. nazwiska 
2 dawców WTaz z ofiarowanemi przez nieb darami w kwocie 
10 zlr. 20 franków, które już w dodatkn do nr. 293 Gazety 
Narodowej z r. 1868 były wykazane , przez pomyłkę po raz 
wtóry w wykaz wzięto , zaś kwoty, złożone przez panie: 
Cieńską, Garlińską'. i t. d. w nr. 119 Gazety Narodowej z 
b- r. mylnie wykazane zostały, gdyż takowe nie 21 złr. lecz 
39 zlr. razem wynoszą. Owóż oprócz 4.216 franków po dzień 
5 sierpak 1868 przez wydawcę Gazety Narodowej n* miej­
sce przeznaczenia przestanych, ogólna suma wszystkicn 
datków, które począwszy od miesiąca eierpnia 1868 dotąd 
wpłynęły, jak to już powyżej wykazaliśmy, wynoei o08zir. 
30 cnt. i 40 franków.

(■ospodargtw ov p rzem ysł i handel.
O bw leszczeule- W Kosowie otworioną została 

itacja telegraficzna z służbą ograniczoną dzienną dlk po­
wszechnego użytku.

K o n k u rs . Celem zabezpieczenia dostarczania steno­
graficznych sprawozdań z posiedzeń sejmowych na r. 1869 
rozpisuje Wydział krajowy konkurs.

Oferenci winni wnieść podania swe najdalej do d. 20. 
sierpnia b. r. do Wydziału krajowego.

K onkurs . W celu obsadzenia bezpłatnych miejsc 
w gal. Zakładzie dla ciemnych we Lwowie, a to: 3 miejsc 
dla chłopców, a 5 miejsc dla dziewcząt, podaje podpisana 
Dyrekcja do publicznej wiadomości, iż następujące dowody 
złożyć jej należy;

1. Metrykę chrztu, iż poleceni do przyjęcia 10. rok wie­
ku swojego przekroczyli, że religii katolickiej są i w Gsli- 
ćji, w Krakowskiem lub na Bukowiuie zrodzeni bylL

2. Świadectwo lekarza, przez c. k. urząd powiatowy 
legalizowane, poszczególniające dobry stan zdrowia kandy­
data lub kandydatki, tychże szczepioną lub naturalnie prze­
bytą ospę, nakoniec zupełną ślepotę.

3. Świadectwo ubóstwa rodziców lub opiekunów, a 
wrazie sieroctwa poleconych, tychże samych zupełny brak 
majątku. — Takowe ma podobnież przez urząd gminny być 
potwierdzone.

4. Rewers gminy przynależnej, lub też rodziców albo 
opiekunów, a w tym razie przez miejscową gminę legalizo­
wać się mający, iż proponujący, przyjętych do Zakładu wy- 
chowańców, na swoje własne koszta do Zakładu przystawią 
i na każde zawezwanie Dyrekcji swoim kosztem zabrać, 
niemniej koszta kuracji, gdyby ta w szpitalu publicznym 
odbywać się musiała, Zakładowi ciemnych w gotowiznie 
zwrócić obowiązującą się.

Od Dyrekcji zakłada dla ciemnych
Lwów dnia 23. lipca 1869.

zostały za obopólnem porozumieniem zawie­
szone. Królowa spodziewa się , że przyjafó 
z niemi będzie nadal zachowaną. W  końcu 
dziękuje królowa za uchwalenie bilów, m iato- 
wicie irlandzkiego bilu kościelnego, jako środ­
ka do przejednania Irlandji.

L izbona d 11. sierpnia. Izba pa­
rów dała gabinetowi wotum nieufności. S ły­
chać, że zanosi się na upadek gabinetu.

C ennik g ie łd y
, we L wo wi e  d n i a  11. s i e r p n  

A kcje za  sz tuką.
Kolei gal. Kar. Ludwika
Kolei I'Wow.-Czern.-Jassy . . . .
Banku h/p. g. z wpj. $ y t 
Papierni czerlafiskiej . . . . . .
Galie. Banku krajow ego................
II. L isty  z a s ta w n e  za 100 zlr.
Tow. Kred. gal. w. a. 5y  . . . .  
Tow. kred. gal. w. a. 4y , . . . .
Banku bypot. galic. 6V. . . . ,
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O blig l za 100 złr.
Indemnizacyjne galic . . . . . .

„ wk Kraków. . . . 
ks. Bukowiń. , . . 

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gai. K. L. I. em. . . 

n n * U* em. . . .
Lw. Czerń. I. emi.

:  :  ,  u - .  ■ • • 
IV. Monety.

Dukat nolenaerski .......................
Dukat cesarski  ...........................  •
N apoleondur.........................   . . .
Pólimperjał rosyjski.......................
Rubel srebrny rosyjski . . . . .

jf papierowy 9 • # * • *
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y ....................
Pruskie bilety kątowe . . . . . .
Sreoro

a

Płacą Żądają
U . 4. w. a.

złr. cnt. złr. | ct.

2621-
I

263 75
20^ 25 208 00
107.00 lue oo
00 00 uO
92 50 95,50

s> 1<D
91 50 92,0u•3 79 60 80 00
93 60 94 00

a 9fi 00 93,50
8.
£ 75 40 75’85

00 66' 00,00
00 00 00,00

100 75
00 Q0 oć'00
00 00 00 oo
00 (A) 00 00
00 00 00.00

5 76 5 83
5 82 6 88. 9 84 9  94

10 03 10 15
1 86 1 92

* 1 55'/ś l ’C6V,
00 W) 00 uO
00 00 00 OP

1 81 1 83
• 119;75 121 2f

Korzec Nn gwiowe

Towary waży
funt. od 1 do
wied. nłr. j cnt złr. ct.

P szen iua............................ 170 8 40 8 60
Zjto * ■ • • • • • • • • • 160 4 80 5 00
* 1 Pszenicy 170 00 . 00 00 00

^  j  Żyta*............................ 160 00 00 00 00
Jęczmień • • • • • » * • 140 4 20 4 30
O w ie s ................................ 100 3 40 3 70

170 4 50 4 60
H re c z k a ............................ 140 5 00 5 15
Koniczyna 180 40 00 42 00

150 12 75 13 00
L n ia n i* ............................ 150 9 75 10 25
G ro c h ............................• 180 4 00 4 70
Łój 100 31 00 81 50
Potaż i . 100 14 6C 15 &Bhmiel............................... 100 60 00 To 00
Spirytus . . . . . . . wiaaro 3 On 18 sb

L.  W.
T e L e g r a f o w a u y  k u r s  w ie d e n s k f  1 złr | ct.

a dnia 11. sierpnia
62 50
71 W

Losy z roku 1860 . . . . lOl
Akcie Banku nar . . .  . • • • • • 751 09

„ Towanyst. kred. na 20C złr. bez dyw. . 310 »
Londyn 10 fnt. szterlingów • • • • ■ • • • 123
Dukat cesarskie sztuka .. • t e> * • ’ 6 au

120 *

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj odbyło się w Krakowie nabożeństwo 

w kościele Marjackim, podczas którego zamknięte 
były wszystkie żydowskie sklepy i część sklepów 
cbrześciańskich. Po nabożeństwie udała się publi­
czność tłumnie na wystawę obrazu M atejki, przed­
stawiającego Unię lubelską.

W Czechach rozpisano wybory uzupełniające 
na miejsce tych posłów, którzy podpisali czeską 
deklarację narodową, na dzień 22. września po 
wsiach, a 24. września w miastach i miejscach fa­
brycznych. Agitacja wyborcza bardzo żywa —  cho­
dzi bowiem o wybór 73 posłów. Urzędowy Pragtr 
Ahcndbłati ogłasza też z tego powodu namiętny o- 
kólnik zastępcy namiestnika do starostów powiato­
wych, w którym wzywa do jaknajusilniejszego po­
pierania anticzeskich kandydatów. Jen. Koller na­
zywa w tem piśmie akcję polityczną byłych depu­
towanych czeskich „niegodnem frymarczeniem sta- 
nowiskiena poselskiem,“ ich przekonania polityczne 
nazywa niesłychanem zaślepieniem itd.

W Tryeście zaszły przedwczoraj zaburzenie z 
powodu losowania rekrutów. Losowanie musiało 
być przerwane.

Karlistowskie powstanie dogorywa ostate­
cznie.

Marszałek Niel ciągle jest mocno chory.
Spór między sułtanem a wicekrólem egipskim 

uspokaja się.

Telegramy „Gazety Narodowej.
Londyn d. ft. sierpnia. Dzisiaj od­

roczono posiedzenia parlamentu. Treść mowy 
od tronu jes t następująca: Królowa cieszy się 
z nieprzerwanych najserdeczniejszych zape­
wnień pokojowych zagranicy. Zaufanie królo­
wej w trwałość pokoju utrzym ało się i utwier­
dziło. Rokowania z Staniom: Zjednoczonemi

K orea  z dnia 11. s ierpn ia  1860,
godz. 2. min. 15 popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe weg. 111.—. Akcje banku 
anglo-austr. 417.50. Anglo *ęg. 116750. Akcje Karou Lu­
dwiki 264.--. Kolej siedmiogrodzka 178.—. Kolei połu* 
Aniu w* 275.80. Kolei alfóldzka 179.—. Kolej jramtwowt 
415.—. Kolej lwoweko - ciemiowiecka 208.--. Kolei węg 
pótn.-wech 171.—. Kolei północna 230.—. Koiej Rudolfa 
174.,—. Koiei węg. wschodnia 102.—. Galicyjski* ooligacj* 
indeinniiacyjn* 75.25. Loey 1864 r. 123.00. Napoleóaaot 
9.69. Usposobienie stale.

K u rsa  z dnia 11. sierpn ia  1869,
godz. 6. min. 15 popołudnia.

V. iedeń. Renta anetijacka 62.60. Akcje kredyto­
we 311.—. Akcje banko anglo - austriackiego 4 i9 .- . 
Bank obrotowy 140.—-. Akcje Karola Lndwika 266.25. 
Kolej południowa *7r.lO.*SWA*-awtr. 149. - .  Akcje gaL 
banku hyp. lgfi.—. Akcje kolei cisańsaiej 272.50. Akcja 
banku budowniczego 74.50. Kolei Elżbiety 196.50 Loey 
1860 r. 101.20. Napoleondor 9.89. Banka związków. 184.25. 
Banku wiedeńtk. 189.—. Uipotobienia ożywione etał*.

F a r y i .  Renta 3 / ,  - .
B erlin  Motłdewikie banknoty 76V, Akcja kredyto­

we 187*/,. Lombardy 151%. Galicyjska kolej 110'/,. Kolej 
państwowa 228. Na Wiedeń —. Usposobienie bardzo etałe.

W ro c ław . Pszenica 89. Zyto 66. Owici 40. Rzepak 
246. Olej rzepakowy —.

S zczee la  Pszenica —.

P o c iąg i ko lejow e na  g łów nym  dw G rcu
Karola Ludwika. (Podług legam lwowskiego.) 

O dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m ł l  rano.

„ „ do Czerniowiec o

„ * do Brod. i Złoc. o
H yy yj 0

P rz y c h o d z ą  z Krakowa do Lwowa o
» »
„ z Czerniowiec

l  z Brodów i Zloc.

5
10
9 

11 
10
10 
9 
5
4
5 
4

16 wieczór. 
,  45 rano 
„ 48 wieczór. 
„ 9 rano.
„ 8 wieczór. 
„ 5 rano.
„ 28 wieczór 
„ 21 rano.
„ 3f wwczor.

4 rano.
,  l i  wiecoor.

Pociągi kolejow e n a  s t a c j i  I w o w s k i ą j  P o d ­
ł a m c i e .  (Podług zegara lwowskiego.^

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m- 38 rano.
o w 10  ,  3 4  wieczór.

P rz y ch o d z ą  do Lwo. z^Brod. i Złoc. o „ 4 „ 3& rano.
» 0 » 3 » 42 wieczór.

(N adesłane.)
Tym szanownym czytelnikom, którzy pragną połąi 

nadobna a pożytecznem, zaleca się do udekorowania i 
pełnego urządzenia ich pomieszkać J. EjFtschera bazar 
pat w Wiedniu Karntnerrillg. Nr. 15. Cenniki i wzory
ijra  ta firma bezpłatnie. & •



GAZETA NARODOtYA z dnia 12. Sierpnia 1869.

Najgwałtowniejszy ból zębów 
aiow ajł niezawodnie natychmiast sławne

T o o t h - A c h e - D r o p s ,  f - l
Sprzedał w oryginalnych flaszkach po GO ct. 
w e L w ow ie  u Z y g m u n ta  R aek e ra .

Machin) gospodarskie
z e  sław n ych  fabryk p. Juliusza  
Carów w Smichowie, pp- Schu- 
harth et Hesse w D reźn ie  i in­
n y c h , dostarcza we Lwowie 
H andel n asion  Jn liu aza  A- 
dauia przy placu Marjackim 

pod L 3 6 1 .
Oraz p rz y jm u ją  się wszelkie 

zamówienia na różnego ro- 
dząjn pudrety . » 2687 i—3 

Na wszelkie listowe zapyta­
nie, odpowie się odwrotną pocztą.

Do Wiednia!
Odejdą dnia 15. sierpnia 
i), r. pociągi towarzyskie 
ł  Brodów i Złoczowa o godz 4 rano
z e  L w o w a  „ 8  „
z Krakowa „ 6wiouz.

Ceny biletów Urn i na powrót: ze
L w o w a  U. klas* 33 zlr., 111. klasą 22 złr.-, 
a Ujsemyśla (II.) 30 zlr., (III) 21 złr.; z 
Jarosławia (II.) 27 złr., (Dl.) 18 złr.; z 
Rzeszowa (II.) 25 zlr., (III.) IG złr: z T ar­
nowa (II.) 20 ałr., (III.) 14 złr.; z Krako­
wa (II.) IG złr., (III.) 11 złr. 50 cnt.

Bilety ważne ag na dni 30. Dzieci pła­
cą powyższe ceny w całości. Pakunków 
woloycb od opłaty 50 fantów.

Bilety do tego pooiąffu s* do nabycia: 
w B rodach  u p. F ra e n k ls , we I w o w ic 
w księgarni S ey fa rth a  i C aajk o w sk ieg o , 
w Innych miastach przy kasach kolejowych 
do dnia 14. sierpnia. 2G31 4—4

Od prudsigiriortłwa podróży tow. 
w  Brodach i w e  Lw ow ie.

Praktycznie i teoretycznie wykształcony

Agronom
mogący się cbinbnemi świadectwami 
w ykazać, poszukuje odpowiedniej po­
sady.

L isty proszę adresować J. S. 
Lwów, poste restante. 2684 2—2

i H H W n O t t H U A U H t t U H H H i
P re c z  z siw izną! j

W  8 D A  pani D O R A T , *
11, rue d t Caumartin a P aru. 
Użycie jednego flakonika W o d y  

D o ra t dostatecznym i nieomylnym jest . 
środkiem oa przywrócenie siwym wło­
som naturalnego koloru. Woda ta jest 
nieocenionym wynalazkiem, tania, 
nieszkodliwa, nie jest bynajmniej farbą; 
bardzo aknteosnie zapobiega w y p a d a ­
n iu  w ło só w  i leczy  w sze lk ie g o  
ro d zą ju  w y rz u ty  naskó rne .

Dostać można w aptece p. Piotra 
Mikolascha we Lwowie, w Brodach u 
p. Michała Kullaka. 2365 2 2 -?

WWP— S — — ■ — — W— —

HEM OROIDY,
nawet zatarzałe, można bardzo prędku w y­
leczyć przez ożycie pomady p. ROYER 
mająooj własność roztwarzania i rozpędza­

nia. Cena bardzo przystępna.

P i F l i a  ELEKTRO - MAGNETYCZNY
P . ROYER leczy renm atyzm y , bo leśc i 
k rzy ż ó w , sp a ra liżo w an ie , jak również 
ka ta ry , iry ta c je  p ie rs i naczyń  o d d e ­
ch o w y ch . 2371 12—24

8 k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy ulicy 
św. Mareina, 225 — we L w o w i e  w apte­
ce p. P io tra  M lkolaachą, w Warszawie 
w składzie materiałów aptecznych p. Gal- 
lego, w Wilnie w aptece p. Chrościckiego, 
w Brodach n p. Miohała Kullaka.

Stanisławowskie losy, ciągnienie 15. sierpnia 

płatne
2513 8 -?

po 29 zlr. Też same 
r a t a m i  z zadatkiem tylko 3 zlr., przyczem nabywca bierze udział we 
l a i a i l l l  wszystkich wygranych i tylko przez 10 miesięcy po 2 zł. 70 C. 

opłaca, sprzedaje

Frydryk Schubuth
we Lwowie w Rynku.

sTp°rżzed*aje0 promesy na. losy z r. 1864 po 3 zlr., ^  c ią g n ie n ie  
d. I. w r z e śn ia .  G łó w n a  w ygran a  2 0 0 . 0 0 0  złr.

M łocarn ie  ręczne kieratowe, wodne i parowe, M tocaru ie na
kon iczynę kieratowe, wodne i parowe. Sróiowniki, sieczkarnie, młyn­
ki siekacze na buraki, aparaty do parzenia paszy.

K o sia rk i i żn iw ia rk i. 3382 1 1—46
Urządzanie m łynów  sz tucznych , ta rtak ó w  i fab ry k  k ro c h ­

m a lu .M a sz y n y  p a ro w e  wszelkiego rodzaju, przenośne maszyny parowe ze stojącym 
kotłem rnrowym.

Ż elazne p o k ła d y  na nogach pod s te r ty , niedozwalaiące dostępu myszom i ula 
twiające przewiew powietrza. S ik aw k i o g ro d o w e  i ogn iow e wszelkich wielkości zaleca 
fabryka maszyn rolniczych

J U L I U S Z A  C A R O W A  na S m ichow ie 24. w  R r f ł d l P .  

IU u stro w a n e  cen n ik i b e zp ła tn ie  i  fra n k o .
R ep rezen tac ja  dla Galicji u J . Iło rg en icb ta  w Tarnowie.

Nakładem Karola Wilda we Lwowie
wyazła i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach, broszurka historyczna p. t.

t  n i i a  f i
Litwy z Polską

wspomnienie historyczne na pamiątkę 300- 
letaiej rocznicy Unii Lubelskiej, napisał

Ł .  T a t o m i r
48 str. w 8ce w ozdobnej okładce. 

L en a  ty lk o  20 cnt. w. a .

Najnowsza oferta Szczęścia
Gra w h am b u rg sk ie  lo sy  jest przez ces. 

rząd  a u s tr ja c k i dozw oloną .
„Boskie błogosław ieństw o  

u C o h n a!44
W ielk ie, a n a w u  w ygrar.enai z n a ­

czn ie pom nożone lo su w an e  k a p ita ­
łó w  p rzesz ło  3 1/ ,  m iliona.

Losowanie poręcza i nskutecznia 
rzad państwa.

Początek ciągnienia dnia 20. b. m. 
Tylko 4 z łr. au s tr. w al. albo 

2 z łr. a u s tr . w al. albo 
1 złr. a u str. w al. 

kosztuje p rzez  p ań s tw o  p o ręczo n y , 
rzeczy w is ty , o ry g in a ln y  lo s  p a ń s tw o ­
w y  (a nie zabronione promesy) w mo­
im kantorze i tak o w e rzeczyw is te  o- 
ry g in a ln e  lo sy  p ań s tw o w e  po fran- 
kow anem  przesłaniu n a leżnośc i nawet 
do najodleglejszych miejscowości wy- 
sełam. 2652 3—6

T y lk o  w y g ra n e  nędą w yciągn ię te . 
Główne wygrane wynoszą: 250.000,

150.000, 100 000, SO-OOu. 40.000. 25,OrM)
2 po 20.000, 3 po I ».000 3 po 12.000,
3 po 10.000. 4 po 8.000, 5 po 6.000, 11 
po 5.000, 4.0U0. *J9 po 3.000, 131 po 
2.000 6 po 1.500, 5 po 1.200. 15G po
1.000, 20 i po 500, 6 po 300. 272 po 200 
24.550 wygranych po 110, 100, 50, 30.

W y g ra n e  p ien iądze i u rzędow e 
lis ty  c iągn ien ia  przesyłam moim klien­
tom' po ciągnieniu sz y b k o  i z zacho­
w a ulem  m ilczen ia .

N» moje losy. którym szezególne 
sp rz y ja  szczęście w y p łac iłe m  i u ż  w  
W ied n ia  moim klientom w A a s trji ty l­
ko n a jw y ższe  w y g ran e : 300.000,
225.000, 185.500. 152.500 150.000,
130.000, wielokrotnie po 125UMML wielo­
krotnie po 100.000, n iedaw no  znow u 
w ie lk i lo s  127.000, a teraz przed 8 doła­
mi najwyższą wygrane.
L a z .  S a m s  l  o h n . w Hamburgu 
Haupt-Gomptoir, Bank und Weehselge- 

scbSfi.

NEWRALGIE i wszelkie c ie rp ie ­
n ia  n e rw o w e  u-
stępują w jednej 

chwili po użyciu pigułek an ti-n ew ra lg ij-  
nych  dr. CRONIER, Skład w Paryżu w a- 
ptece p. Levasseur, rue dela Honnaie. 19; 
we Lwowie jedynie w aptece p. P iotra Mi- 
kolaaza; w Krakowie w aptece p. Trso- 
ozyóskiego, w Brodach u p. Michała
Kullaka. 2372 9—52

L o s y  a t a n l B ł a w o w e l Ł l e
których ciągnienie j n ś  dnia 15. sierpnia b. r., z 4ma ciągnieniami w 1 roku i 47.300 wy- 
granemi, oryginalne po 29 złr. w. a. i na spłatę w 10 miesięcznych ratach z w k ła d k ą  
je d y n ie  3 z łr .,  p rzy c zem  b ie rze  się ju ż  ndzia t w e w szy s tk ich  w y g ra n y c h , sprzedaje

M . W. Garfein
Listowne polecenia uskuteczniają się odwrotną pocztą.

w Brudach-
2665 3 -3

O L E J  S K A L N Y

t
H
O
O
b
o
6.

B r a c i a  l l r i i n n e r
wmr W i e d n i u

c. k. uprzywil. $  fabrykanci lamp

mad ,l  z t u z t z y t  o z n a j m i ć , z e  ich

e e n n i k
ze znaczn ie zniżonenii cenam i

już jest ułożony i takowy na żądanie franko przeseła się. 
Szczególnej uwadze polecamy nasze 

| tf~  n o w ®  - f |

c. k. p a ten to w a n e  b re n n ery
w iadnem miejscu nie lutowane, lecz nitowane, ztąd zupełnie zabezpie­

czone od ognia, i tańsze niż pochodząoe z innej fabryki.

K  Ł  A .
we Lwowie u 2563 8 -1 2

A . S  T  E  I F  A  S Y N Ó W .

F
H

0
w
0
H

1
Ł A . M 1 ? Y  a s t r a l n e

Wydawca: Witalis W. Smochowśki

Nr. 10319.

Ogłoszenie.
Celem' zabezpieczenia dostarcza­

nia stenograficznych sprawozdań z po­
siedzeń sejmowycL na rok 1869. roz­
pisuje się niniejszem konkurs.

Oferenci winni wnieść podania 
swe najdalej do dnia 20. sierpniu 
r. b. do W ydziału krajowego.

Bliższe warunki należy odczytać 
w  D e p a rta m e n c ie  I. Wydziału kra­
jowego. 2688 1—3

Z  Rady W ydziału krajowego 
królestwa Galicji i Lodomerji.

We Lwowie dnia 9. sierpnia 1869.

2390 91-100

S ikaw li: ugnio
w e i ogrodowe
ItisiW. pompy wiadra ogniow _  
Pnyraądy d la ^  W  Dl 
straty ognia
woj.

Fsbryks urządzona 
k w r 1823, Gwa­

rantuje. Ilu­
strowane

K n a u s t V " “$ -tnie.
w  W ied n iu

I-eopoldstadł, Miesbaefigaftsa 
geRBDliber dera Augarten.

RUPTURY mogą być wyleczone 
przez ciągle użycie
doktora elektro medy­

cznego, wynalazku bandażu Marie, mające 
go przywilej na lat 15.

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
1’Arbre sec, 44; we Lwowie wyłącznie w a 
ptece Zyg. H ackera . 24l l  9 - ?

Zmiana lokalu.
Dla dogodności licznych swych 

pacjentów dentysta Ni. Lateiner 
zmienił dotychczasowe swe pomie­
szkanie i od 1. lipca przyjmuje o- 
soby, żądające jego  pomocy, w no­
wym swym lokalu przy nlicy No­
wej pod Nr. 288, w kamienicy p. 
Miknlińskiego, dawniej Christia- 
niego. 2489 6—?

Nakładem w ydaw nictw a G a ze ty  N a ro d o w e j
w y s z ła  z druku

Panna Emilia
p O  w l e s ć  s p ó l c z e s i l a

p r z e z  IV . > 1 .  
i j e s t  do nabycia  w A d m in is trac ji Gazety Narodowej, ja k o  też 
we w sz y stk ich  k s ię g a rn ia c h  k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch . 

C ena eg zem p la rza  . 1 z łr . — cnt.
Z  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą . 1 z łr . 30 cnt.

C zy s ty  doch ód  z e  s p r z e d a ż y  p rz e z n a c za  się  
d la  r o d z in y  S yro k o m li.  2685 1-2

S I N G E  R A
nowa fam ilijna

MASZYNA do SZYCIA
z  tk ack iem  cz ó łe n k ie m

(n ie  haczykow a.)
N ajnow szy  w y n a lazek  8 in g e ra  M anufactu ring  C om p. w  N ew -Y ork. 
Jest znacznie dogodniejszą w użjciu, aniżeli wszystkie inne współzawodni­

czące z mą maszyny bez wyjątku. 2475 5—**
S k ład  g łów ny  :

^  I® 1*-, 1 3  O p e r u r i n g  1 3 .

L dniem 1. sierp n ia  1869 otw artym  aostał

■w S ta n is ła w o w i  
o » : a  K o i i i ś K i  n  t

RANKU ( J U K Y  .M fE fiO
dla handlu i przemysłu

pod firm ą:

J. Kamiński i Spółka
Z ak res  c z y n n o śc i:

1. S k u p y w an ie  w eksli i tra t.
2. D aw anie za liczek  na  p łody  i tow ary.
3. W ykonyw anie  kom isow ej sp rz e d a ż y  i kupna płodów  

i tow arów ,

4. P rzy jm ow an ie  w zastaw  papierów  pub licznych , k u rs  
g iełdow y m ających , o raz  z ło ta  i s reb ra .

5. W ykonyw an ie  kom isow ego k u p n a  i sp rzedaży  t jc h ż e  
papierów .

6- P rzy jm ow an ie  go tow izny na b ieżący  procentow y 
rachunek  lub w zam ian  za  b ile ty  kasow e p rocen tow e B anku 
g a licy jsk ieg o  dla handlu  i p rzem y słu . 26io 4 -2 0

D r .  I g n a c y  K a m i ń s k i .

N r. 485.

O b w i e s z c z e n i e .
Podaje się niniej*zem do powszechnej wiado­

mości , że w  celu  zabezpieczenia różnych robót 
rzem ieślniczych przy wykończeniu budowli i 
urządzeniu wew uętrzuem  warzelni so li „Thien- 
felda~ w stebniku publiczna licytacja za pomocą 
ofert pisemnych na dniu 24. sierpnia b. r. się  
odbędzie.

Podług sprawdzonych kosztorysów, wynoszą 
k o sz ta :

cnt.
O R A . 
W ,  
55%  0
36
05% o

1. za robotę m urarską i pomocniczą
2. „ „ c ie s ie lsk ą
3. 1 „ kam ieniarską .
4. „ „ s to la r s k ą  .

kow alską i ślusarską
druciarską
blacharską

o. „
6. „
7. „ „
8. „ „
9. „ „ lakiernicką

10. „ „ bednarską
11. za składanie części metalowych
12. za lakierowanie lakiem asfaltowym
13. za różne mniejsze robo ty .

złr.
4347
8056

101
179
955

12
520
361
223
104
262
848
100

20
43

06% # 
- % o

Razem 11070 46*/l0
Bliższe warunki układu tegoż przedsiębiorstwa, 

tak ogółowe jako  też szczegółowe, również wypraco­
wania techniczne tyczące się tejże budow li, mogą 
każdego czasu w c. k. Zarządzie warzelni soli w Sie- 
bniku być przejrzane i przedsiębiorca winien przed 
wniesieniem oferty, na dowód, że mn warunki licytacji 
są dokładnie wiadome, protokół licytacji własnoręcznie 
podpisać, inaczej podana oferta uwzględnioną nie będzie.

Wniesione oferty muszą w stosowny napis zao­
patrzone, opieczętowane i markowane być, oraz porę­
czenie (wadjum) wynoszące 5%  ofiarowanej ilości pie­
niężnej zawierać, które albo w gotówce, lub też w 
papierach wartościowych, podłng knrsn obliczonych 
złożyć można. Oferty dotyczące mają nąjdaiej do 
24. sierpnia b. r. 12. godz. w  południc do c. k. 
Zarządu w arzelni so li w Stebniku być w niesione.

C . k. Z a rzą d  w arzeln i so li
w Stebniku dnia 6. sierpnia 1869.

Nr. 485.

K u m c ł m a c ł i u n g .
Es w’ird biemit zur allgemeinen Keuntniss gc* 

bracht, d a s s  bei d e r k. k . S al.nen -Y  e rw a ltu n g  ii* 
S te b n ik , an i 24. A u g u s t I. J .  e in e  OfFentliche U '  
z ita tio n  mittelst schrif.liclier Offerten z u r  l l in ta i i ' 
g ab e  v on  P io le s s io n is te n -A rb e ite n  beim  A u* ' 
b a u e  un d  d e r  iiin e rcn  E in r ic li tu n g  d es  P la n n -  
ha  u sen „Thienfeld** in S te b n ik  wird abgebalten 
werden Fiir jede einzelne Arbeit entfallen nacb den 
adjustirten Kosteniiberschlugen, und zw ar:

11. nk r
1. Fiir die Maurer- u. Bandlangerarbeit 4347 01% “
2. „ „ Zimmermanns Arbeit . 3056 78%o
3. „ „ Steinmetz-Arbeit . . 101 55% o
4. „ Tischler-Arbeit . . 179 36
5. „ „ Schmiede- u. Schlosser-Arbeit 955 05T/i»
6. „ „ D ra th b in d e r-A -b e it . 12 —
7. „ „ Spaugler-Arbeit . . 520 —
8. „ Glaser-Arbeit . . 3G1 20
9. „ „ Anstreicber-Arbeit . 223 43 _

10. „ „ Fassbinder-Arbeit . 194 —
11. „ Montirungs Arbeit . 262 06% “
12. Fiir den Asfaltlaekanstrich • 848 — 7 1“
13. Fflr versehiedene Arbeiten • 100 -

Zusammen 11070 46% “
Die allgemeinen Lizitations- 80 wie die speziell®1

Bauyertragsbedingnisse, dana die siitnmtlichen Baj1' 
deyisen sind bei der k. k S ahuen-Verwaltung 
Stebnik jederzeit einzusehen, und es ist der 0  (Teren 
gebalten, vor Uiberreieiinng des Olfertes die L lZj, 
tationsbedingnisse zum Beweise, dass ihm der Inn®
derselben yollkommeu uekanut ist, e i g e n b i i n d i g  z 
fertigen, widrigenfalls sein OfTert nieht angenomnie 
werden w i r d .

Die gehdrig gesiegelten, iiberschriebenen 
markirten Offerten sind mit einem Vadiura von * /* 
des Anbothes entweder im Baaren, oder in, n' 
dem Tageskurse berechuefen Biirseneffekten zu j  
selien und bis 12 Uhr Mittags des 24. A u g u s t  '• 
bei der k. k. Salinen-Verwaltung zu iibergeben.

K. k Salinen-Verwaltun9
S te b n ik  am G. August 1869. 2670

Właściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera"


